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WELSKIE” walczy nadludzko z trudnościami finansowemi. 
Wydawnictwo „HASŁO PODWAWELSKIE” zwraca się do wszystkich swych Przy- 
jaciół i Czytelników o łaskawe poparcie przez wyrównanie zaległości w Kolportażu craz 


prenumeracie i nadsyłanie funduszu prasowego. 


Promienny świt 


W młodszem pokoleniu naszego lu- 
kg: wiejskiego zaczyna się przejawiać 
coraz silniej doniosła przemiana. du- 
chowa. Patrząc coraz trzeźwiej na 
swoje położenie, widząc coraz wyraź- 
niej rosnącą nędzę wsi polskiej i jej 
przeludnierie, zaczyna ono coraz po- 
wszechniej rozumieć swój obowiązek 
czynnego i praktycznego myślenia o 
swej przyszłości. 

Przed wielką wojną najbardziej 
przełudnione części kraju, wysyłały 
znaczną emigrację zagranicę, zwłasz- 
cza emigrację zarobkową, do krajów, 
mających zamało rąk do pracy, po- 
zwałającą emigrantom wracać do sie- 
bie z oszczędzonemi zarobkami, za 
które dokupywali sobie ziemi. Lud- 
ność przemysłowych okolic szła w du 
żej liczbie do naszych kopalń i fa- 
bryk, zamieniając się na górników i 
robotników fabrycznych. 

Po wojnie na skutek upadku pro- 
dukcji wielkich państw przemysło- 
wych, a jednocześnie i upadku nasze- 
go przemysłu, drogi te dla naszej lu- 
dności wiejskiej zostały zamknięte. 
Z wyjatkiem czasowej emigracji do 
Francji ci co chcieli szukać chleba 
zagranicą musieli zostać w kraju, a 
wielu z tych, którzy się już przenie- 
śli byli do naszych ognisk przemy- 
słowych, musiało wrócić na wieś i 
dzielić jej biedę. 

Ludność rośnie, a ziemia nie ro- 
nie, i nasz rolnik widzi, że grozi mu 
klęskowe rozdrobnienie ziemi i wędza 
bez ratunku. Parcelacja większych 
obszarów jak wiemy z doświadczenia 
połudn.-zach. części kraju, gdzie w 
niektórych powiatach już za czasów 
austrjackich znikła prawie całkiem 
większa własność ziemska, złemu nie 
zaradziła. Ziemia do podziału nie star 
czyła na potrzeby, a nadto dla uboż- 
szych znikły zarobki w wielkich go- 
spodarstwach. 

Pracując dawniej zagranicą, na e- 
migracji, nasz wieśniak przyglądał 
się tamtejszym stosunkom i widział, 
że tam wieś ma jedną drogę dla. swej 
narastającej ludności, mianowicie, 
wysyłanie części swej młodzieży do 
miast i miasteczek, by zajęła miejsca 
w rzemiosłach, w handlu i innych za- 
wodach. Z tej drogi korzystali nie- 
tylko biedni. Nawet zamożniejsi go- 
- Agie kierowali na tę drogę swo- 

ih synów, unikając zbytniego po- 
działu gruntów. Ci, co pozostawali na 
roli, opłacali z jej dochodów rodzeń- 
stwo i ułatwiali mu zakładanie war- 
sztatów i sklepów w mieście. 

Ta obserwacja życia w innych kra- 
jach i logika życia własnego zaczyna 
dziś dawać wyniki. Coraz częściej się 
wiqzi wśród młodzieży na wsi mocną 
wolę urządzenia swego życia na no- 


wej drodze. Coraz częściej się spoty- 
ka na jarmarkach młodych ludzi, krą 
żących z rozłożonemi na pudłach dro- 
bnemi towarami, coraz częściej się 
widzi stragany, za któremi stoją, 
sprzedaj jący przybysze ze wsi, coraz 
częściej się zjawia taki nawet towar, 
jak czapki, przez synów wsi wytwa. 
rzany. Nie jest to zjawisko powsze- 
chne, to dopiero początki, ale począt- 
ki świadome, kierowane wytrwałą 
wolą i wyraźnym celem. 

Ci, co nasz lud znają, co z nim ży- 


ją i pracu ją, wiedzą, że nie jest to 
przemijająca moda wśród młodzieży 
wiejskiej, że to jest wielki krok na- 
przód w postępie myśli naszego ludu, 
w rezwoju jego energji, która w cięż- 
kiem położeniu wsi polskiej, sama 
broni ją przed grożącemi jej klęska- 
mi. 

Co więcej, lud wiejski wykazuje ro- 
snącą Świadomość znaczenia swego 
w narodzie i tę walkę o swój byt poj- 
muje jako walkę o przyszłoć Polski. 
Rośnie w nim szybko poczucie obo- 
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wiązku wytrwałego jej prowadzenia 
i sam on rośnie w poczuciu swej war- 
tości i swej godności ludzkiej. Ci co 
zbyt pamiętają dawną jego bierność 
i na tem swe postępowanie względem 
niego opierają, często już dziś dowia- 
duję się, że postępowanie swe będą 
musieli rychło zmienić. 

Ta rozpoczynająca się przemiana 
—- ta promień słońca, który przedzie- 
ra się przez chmury, zalegające wid- 
nokrąg naszego dzisiejszego bytu. Za 
powiada on nietylko naszą naprawę 
gospodarczą w przyszłości, ale odro- 
dzenie sił fizycznych i moralnych na- 
szego narodu. 


Nie wolno obniżać płac w górnictwie 


 Koncentryczny'atak na zdobycze socjalne w przemyśle węglowym 


SOSNOWIEC (—) Opinja narodo- 
wa w Zagłębiu Dąbrowskiem jest od 
przeszło dwóch tygodni pod wraże- 
niem zatargu o zniżkę płac górni- 
czych, jaką zaproponowali robotni- 
kom przemysłowcy węglowi. 

Wśród społeczeństwa w Zagłębiu 
Dąbrowsko - Krakowskiem szerzy 
się tendencja, że „dotychczasową pła- 
cę nie utrzyma się długo, gdyż kapi- 
taliści ponoszą ciągłe straty i gdy- 
by chciano utrzymać płace na obec- 
nym poziomie, w Zagłębiu Dąbrow- 
sko - Krakowskiem nastąpi masowe 
zamykanie  deficytowych kopalń t. 
zw. koncentracja wydobycia, a tem 
samem dojdzie do masowych reduk- 
cyj załóg. Pogłoski te należą do pró- 
bnych  baloników przemysłowców, 
którzy pragną w ten sposób odpowie- 
dnio przygotować grunt do przysz- 
łych rozgrywek. 

Kapitaliści węglowi w Zagłębiu 
Dąbrowsko - Krakowskiem tłumaczą 
głównie przyczyny obecnej nierento- 
wności kopalń węgla obniżką o 10 
proc. cen węgla, zastosowaną w zwią 
zku 2 deflacyjną „polityką gospodar- 
czą rządu, gdy ciężary podatkowe i 
przerosty ubezpieczeniowe nie uległy 
zmianie. Jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę, że rząd, wydając dekret o obniż- 
ce cen węgla, musiał brać pod uwa- 
gę koszty wydobycia, obciążeń so- 
cjalnych, oraz planów amortyzacyj- 
nych kopalń, to dojdziemy do wnio- 
sku, że albo rząd w swoim rachun- 
ku pomylił się, albo przemysłowcy u- 
siłują zyskać coś na obniżce cen wę- 
gla. 

W czasie odbywających konferen- 
cyj, czy to w Inspektoracie Pracy w 


Sosnowcu, czy w min. opieki społe- 
cznej, przedstawiciele związków za- 
wodowych rzucili kilka cyfr, najle- 
piej ilustrujących ilość wydobytego 
węgla na dniówkę-górnika, płacę gór 
nika na dniówkę, oraz koszt świad- 
czeń socjalnych w wydobytej jednej 
tonnie węgla. Z cyfr tych wynika, 
że górnik w Zagłębiu Dąbrowskiem 
wydobywa znacznie więcej węgla na 
dniówkę roboczą, niż na Šląsku, je- 
dnocześnie mając niższą płacę na 
dniówkę, oraz koszty socjalne, ob- 
ciążające tonnę wydobytego węgła, 
są mniejsze. Sytuacja więc materjal- 
na warstwy górniczej w Zagłębiu 
Dąbrowskiem jest o wiele gorsza, 
tak ze względu na t. zw. wyciągnię- 
cie pracy, jako też na liczne świętów- 
ki, przy głodowych płacach dzien- 
nych. 

Przemysłowcy węglowi, wymawia- 
jąc umowę, żądali generalnej zniżki 
płac, co nie jest jeszcze racjonalne z 
tego względu, gdyż nie wszystkie ko- 
palnie znajdują się w sytuacji finan- 
sowej, wymagających jednakowych 
środków. Jeżeli byłaby potrzebna 
zmiżka płac, to zniżka musiałaby być 
indywidualna dla każdej kopalni 

Ale apetyty przemysłowców doty- 
czą nietylko płac górniczych, lecz 
pragną zrobić wyłom w zdobyczach 
socjalnych warstwy robotniczej, 
przez dobrowolne zrzeczenie się płat- 
nych urlopów wypoczynkowych, 
wzamian za ewentuałną możność pra 
cy. Spodziewać się należy, że apety- 
ty przemysłowców na tem się nie o- 
graniczą, gdyż będą miały pretekst 
do dalszych roszczeń. 

Musimy stwierdzić, że każdy za- 


mach na płacę i zdobycze socjalne 
warstwy robotniczej w .Zagłębiu Dą- 
browiecko - Krakowskiem przyczynia 
olbrzymie szkody narodowe, społecz- 
ne i gospodarcze temu stanowi. 

Jeżeli stajemy wobec groźby obni- 
żki płac, to musimy zbadać, czy wszy 
stkie środki zostały wyczerpane, a- 
żeby dotychczasowe głodowe zarob- 
ki w górnictwie utrzymać. Mamy tu 
na myśli biłanse kopalń. Bilanse te 
nie są tajemnicą, lecz ukrywają przed 
okiem opinji wielotysięczne  pobory 
pp. dyrektorów kopalń, ich kolosal- 
ne tantjemy i gratyfikacje. Czy rząd 
starał się obniżyć te wielotysięczne 
dochody tych panów? Sądzimy, że 
-—dmie. A wydatki te, to gros wydat- 
ków administracyjnych kopalń i o- 
ne głównie wpływają na ewentualną 
deficytowość kopalń. 

Jeżeli przytem przypomnimy, że 
przemysł dał kilkakrotnie grube mil- 
jony złotych na fundusze wyborcze 
B. B. do ciał parlamentarnych i da- 
je jeszcze na inne cele, to i w tym 
fakcie odnajdziemy przyczyny ewen- 
tualnej deficytowości kopalń, a tem 
samem przerzucenie tego deficytu 
na barki warstwy robotniczej, przez 
dążenie do zniżki płac. 

Jeżeli górnik w Zagłębiu ma zło- 
żyć pewną ofiarę ze swych zarobków, 
rzekomo dla utrzymania czynnych 
warsztatów pracy w ruchu, to musi 
wiedzieć, dla kogo tę ofiarę ponosi. 

Ponosi ją dla zagranicznych kapi- 
talistów, którymi, jak w Żyrardowie, 
byli żydzi, rzekomi Francuzi Bous- 
sacy. 70 proc. kapitalistów, zainwe- 
stowanych w górnietwie Zagłębia 
Dąbrowskiego, to kapitały francus- 
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kie, włoskie, niemieckie i belgijskie. 
ię: „30 proc. te kapitały krajowe, 
tapitały właściwie żydowskie. Są to 
kapitały pp. Natansonów i Kronen- 
bergów w Warszawskiem Tow., Ho- 
lenderskich na „Florze“, Rechniców 
na „Helenie“ w Niwce, lub Meitlisów 
wW „Wiktorji“. 

z Robotnik _ polski w Zagłębiu nie 
może zgodzić się na żadną obniżkę 
swych głodowych zarobków, nie mo- 
że zrzekać się dobrowolnie słusznych 
praw socjalnych i wszelkie na to za- 
ny muszą być stanowczo odpar- 
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Zażydzenie własności 
rolnej 


Rozporządzenie rady ministrów z 
dnia 7 lutego b. r. dotyczące reformy 
rolnej, zawiera m. in. imienny wy- 
kaz majątków ziemskich, mających 
E w r. 1936 przymusowej parcela- 

„Odnośnie Małopolski Wschodniej 
widać z tego spisu wyraźnie, jak bar- 
dzo własność rolna jest tu zażydzona. 
Poprostu wierzyć się nie chce, że tyle 
majątków mogło przejść w ręce ży- 
dowskie. Fakty te miały miejsce nie- 
wątpliwie dopiero niedawno, w dobie 
kryzysu, kiedy wycieńczony do ostat 
ka rolnik polski, ratując się przed de- 
finitywną ruiną i nędzą, sprzedawał, 
nie zważając komu, byle tylko nie 
pójść w świat o żebraczym kiju. W 
ten sposób żydzi dostali się na rolę, 
w ten sposób setki wzorowo zagospo- 
darowanych, od wieków w rękach 
polskich, nie rzadko w posiadaniu je- 
dnej i tej samej rodziny, znajdują- 
cych się majątków przeszło w pach- 
ciarskie łapy, w ten sposób wreszcie 
— po przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, warsztatach rzemieślniczych i 

- placówkach handlowych — żydzi u- 
szczupiili nasz stan posiadania i na 
odcinku rolniczym. Warto zapoznać 
się gdzie, jakie i do wysokości ilu ha 
będą przymusowo parcełowane ma- 
jatki żydowskie. 

A więc w woj. tarnopolskim, w 
pow. brzeżańskim, parcelacji ulegnie 
300 ha z majątku Budyłów, stano- 
wiącego własność Joska Rothszteina; 
w pow. podhajeckim 175 ha z maj. 
Szwejków, właśc. Adler Eisig; w 
pow. skałackim 180 ha z maj. Borki 
Małe, właśc. Leiser i Zygmutn Mar- 
gulies, Fani Regina, Tyncia, Józef i 
Aron Schrager, Serla Lachs i Kle- 
mens Darm; w pow. tarnopolskim 
100 ha z maj.ł Dragonówka, właśc. 
Daniel Stockl; w pow. zaleszczyckim 
600 ha z maj. Berykowce i Dobrow- 
lany, właśc. Stella Turnau oraz 580 
ha z maj. Stawki, właśc. Luiza Lotta 
Lieberritt; w pow. lwowskim, w pow. 
mościekim, 154 ha z maj. Podliski i 
Dąbrowa  Podlisecka, właśc. Wolf 
Wechster; w pow. sokalskim 250 ha 
z maj. Tuszków, właśc. Jakób Lej- 
ba, Wolf i Keila Sprung, Sara Wek- 
sler, Estera Teich, Rebeka Fleih- 
scher i Chaja Sternberg; w pow. tar- 
nobrzeski 95 ha z maj. Pniów, Wit- 
kowice i Zalesie Pniowskie, właśc. I- 
zaak i Amelja Potok i Anna, Maury- 
cy, Salomon i Henryk Kanarek. 

Na ogólną ilość 8,255 ha, które u- 
legną parcelacji w tych dwu woje- 
wództwach, 2,425 ha, a więc blisko 
25 proc. pochodzi z majątków żydow- 
skich. : 

Będzie obowiązkiem sfer rolniczych 
Małopolski Wschodniej uważać, aby 
obszary te nie wpadły spowrotem w 
ręce żydowskie, aby nie otrzymał — 
je karczmarz lub drobny rolnik ży- 
dowski — lecz Polak. 
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BUTY OFICERSKIE 
oraz dla Policji Państwowej poleca 
na zamówienie dypłomowany mistrz 
z Warszawy 


A. GÓRSKI 


Ceny umiarkowane za gotówkę i na 
raty, jakość niezrównana, niezadowo- 
lenie wykluczone 
Będzin, ul. I-go Maja 4, blok A. 
klatka C. m. 44. 
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Jeszcze o „katolikach 


Nr. 


19 
66 


z semickiemi nosami 


Fenomentalna tępota niektórych pp. redaktorów katolickich pism: 


W ostatnim numerze naszego pi- 
sma zamieściliśmy artykuł pt.: „No- 
wocześni marrani“, w którym autor 
cytuje zadziwiające w swej szczero- 
ści (czy superbezczelności) słowa 
żydowskiego publicysty, rabina Ma- 
teusza Miesesa o marranach w Per- 
sji. 

Ówże Mieses pisze mianowicie w 
„Nowym Dzienniku“ m. in. takie pa- 
tetyczne słowa: „Ukazał się... typ za- 
konspirowany żyda, wierzeniowe ja- 
nusowy, dwulicowy... ale w głębi ser- 
ca wierny swemu dawnemu credo“, 

Autor naszego art. zauważa: 

„Ten patos i to nabożeństwo czyż 
nie jest dowodem uznania wartości 
tego typu żyda, przedstawionego bez: 
żadnej żenady natury etycznej czy 
moralnej spowodu takiego wallenro- 
dyzmu, a raczej z łezką sentymen- 
talną w cku? Otóż tak, jak autor, 
myśli i czuje większość żydowska. 
Gdy przyjdą czasy krytyczne dla 
zbłąkanych dzieci  Machabeuszów, 
wówczas te dzieci mogą bez żadnych 
skrupułów i hamletowych rozterek 
dostosować się do nowych warunków 
życia, zmienić wiarę, zmienić obyczaj, 
byle żyć dalej, byle Izrael rozmnażał 
się dalej w Panu. 

W nas wszystko to budzi wstręt i 
odrazę, bo są to rzeczy nam zupel- 
nie obce. Ale u żydów, jak widzimy, 
są to sprawy zupełnie zwyczajne, 
normalne". 

W dalszym ciągu snuje autor re- 
fleksje o nowoczesnych  marranach 
— przechrztach, których społeczeń- 
stwo nasze zwykło przyjmować z o- 
twartemi ramionami do swego gro- 
na, uważając ich już raz na zawsze 
za. swoich. 

Wiele smutnych doświadczeń nau- 
czyło nas jednak, jak tych „swoich“ 
należy się wystrzegać. 

Jakże niewiele jest jednak w Pol- 
sce ludzi, którzy to rozumieją! Ilu 
księży udziela chętnie żydowskim 
geszeftsmanom Chrztu św. i raduje 
się, że jeszcze jedna owieczka przy- 
była do Chrystusowej Owczarni. Ne- 
ofici cieszą się niejednokrotnie spe- 
cjalnemi względami klasztorów, za- 
kładów katol. i t. p., które popiera- 
ją ich interesa, gdyż sprytni żydzi 
żalą się zazwyczaj na rzekome prze- 
śladowania ze strony dawnych współ 
wyznawców. Prześladowanym „za 
wiarę“ należy się przecież specjalna 
pomoc. 

Przykładów z życia mamy na to 
wiele. Ale ostatni art. o marranach 
-— przechrztach przypomniał mi pe- 
wien specjalnie  charakterystyczny 
incydent, który zdarzył się nie tak 
dawno w naszej redakcji. 


Izraelewicz jestem |!!! 


Siedziatem właśnie przy biurku za- 
jęty przeglądaniem popołudniowej 
poczty, gdy otworzyły się drzwi z ha- 
łasem i wleciał, jak bomba, jakiś o- 
bleśnie uśmiechnięty żydowin. 

Nie zdążyłem się jeszcze zdziwić, 
gdy ujrzałem przed sobą wyciągnię- 
tą rękę i usłyszałem słowa: Izraele- 
wicz jestem! 

Ohwieścił to puryc takim głosem, 
jakby wymawiał conajmniej „Żabo- 
tyński jestem!” 

Izraelewicz! Proszę! Nie trudno się 
było zresztą tego domyśleć. 

— Czego pan sobie życzy? — py- 
tam sucho, nie zwracając uwagi na 
powitalne gesty. 

Tu następuje typowa żydowska od- 
powiedź, która, po usunięciu wydat- 
nego balastu mało zresztą gramaty- 
cznych metafor, dałaby się streścić 
w ten sposób: 

Przed niejakimś czasem ukazał się 
w jednym z krak. dzienników dłuż- 
szy artykuł o p. Izraelewiczu i o je- 
go przejściu na katolicyzm, które 
nastąpiło w dość ciekawych okolicz- 
nościach. Mianowicie p. I. miał ochrz- 
cić się w tym celu, aby poślubić pe- 
wną chrześcijankę, która swego cza- 
su była służącą pewnej znanej w Kra 


kowie i bardzo wpływowej osobisto- 
ści. Owóż wybranka pana I. cieszy 
się z racji tej służby wielkiemi wzglę- 
dami owego dygnitarza. Na okolicz- 
ność tę zwrócił uwagę sprytny ku- 
piec żydowski Izraelewicz, zlekka 
„kombatant' (bił się swego czasu 
z myślami) i postanowił wyzy- 
skać ją dla wzniosłego celu: uzyska- 
nia intratnej posady. Catatecznie nie 
byłoby w tem wszystkiem nic nad- 
zwyczajnego: dałłes szojn dagewe- 
sen — wszystko to już było — jak 
mówi nieśmiertelny Ben Akiba. Je- 
den żyd więcej, jeden mniej... furda! 
Ale sprawa ta przeciągnęła się jesz- 
cze o tyle, że p. I. poczuł się artyku- 
łem owego dziennika dotknięty i po- 
stanowił publicznie rzecz wyjaśnić. 
Chytry żydowin wpadł na dowcipny 
pomysł: napisał na cześć swoją pa- 
negiryk, w którym wyraził sobie u- 
znanie, oraz zachętę do wytrwania w 
„prześladowaniach“ i... przyniósł ta- 
kowy naszej redakcji, wyrażając gło- 
śno przekonanie, że „poczujemy się 
do obowiązku rzecz tę ín extenso za- 
mieścić“. Elaborat ten miał być ró- 
wnocześnie wysłany redakcji „Głosu 
Narodu" i jeszcze jednego katolickie- 
go dziennika. Rzecz miała być za 
mieszczona, jako notatka od redak- 
cji. 

Elaborat ten (potrosze gwoli ucie- 
szenia Czytelników) przytaczamy w 
całości, z zachowaniem oryginalnego 
stylu i pisowni: 


„Tortury moralne neofity” 


Powszechnie znaną jest okolicz- 
ność, że ilekrać żyd, idąc za głosem 
sumienia porzuci wiarę swych przod- 
ków, narażony jest ze strony daw- 
nych zacofanych, współwyznawców 
na przeróżne szykany, pogróżki, na- 
pady, a nawet pobicia. — Wreszcie 
kiedy i te środki zawodzą, staje się 
przedmiotem prćhy ośmieszenia w o- 
pinji publicznej. Taki los spotyka tak 
że kupca z Krakowa z ul. Kołłątaja 
L. 9 p. Stanisława lzraelewicza, któ- 
ry 21 grudnia 1035 przyjął chrzest 
święty, a wkrótce zam erza wstąpić 
w związki raałżeńskie wedle obrząd- 
ku rzymsko - katolickiego. Prasa (a 
zwłaszcza „Ostatnie Wiadomości“) 
obliczona na niską sensację ogłasza 
więc o nim bajki z „Tysiąca i jednej 
nocy“, przedstawia go jako człowie- 
ka umysłowo-chorego, dopatruje się 
w jego kroku tylko niskiej chęci zdo- 
bycia w łatwy sposób majątku oraz 
intratnej posady i t. d. Tymczasem 
w istccie jest on tylko współczucia 
godny ofiarą zaślepienia ciemnych 
mas żydostwa, które znieść nie mo- 
84, że znowu znalazł się człowiek, 
który szczerze zapragnął porzucić 
wiarę, która nie odpowiadała jego 
głębokiemu przekonaniu zarówno z 
punktu etyki jak i zasad narodo- 
wych. Czując się zawsze polakiem, 
walcząc swego czasu jako podoficer 
W. P. na froncie bolszewickim — za- 
pragnął zupełnie duchowo zbliżyć się 
do społeczeństwa polskiego na któ- 
rej ziemi żyje. To chcą mu obrzydzić 
za każdą cenę czemne masy żydow- 
stwa, ale mamy nadzieję, że cała ta 
kampanja umocni go tylko w sile raz 
nabranego przekonania i do wytrwa- 
nia w tej walce z ciemnotą i zacofa- 
niem. Zdawał sobie z tego sprawę p. 
Stanisław Tzraelewicz zanim zdecydo- 
wał się na tak poważne postanowie- 
nie i dlatego tem większe należy mu 
się uznanie oraz życzenie, aby sku- 


tecznie wytrwał w tym ciężkim boju 
i odniósł zupełnie moralne zwycię- 
stwo. Ciemnota nie zwycięży, ani nie 
złamie tak silnego człowieka, jakim 
jest p. Stanisław Izraelewicz. 

Daremny trud! 

Jakie wrażenie odńiósł Czytelnik, 
czytając powyższe słowa? Niejedne- 
mu spewnością przyszły na pamięć 
słowa djalogu niemieckiego przech- 
rzty Heinego (Chaima Biickenburga) 
z książki jego pt.: „Bórne*: 

— Czy chrzest może zmienić żyda ? 

— A czy wesz może zmienić się w 
pchłę, gdy się ją pokropi wodą? 

Pytał Bórne (Baruch) a odpowie- 
dział Heine: obydwaj znani przechrz- 
ci. Czy ta dosadna żydowska argu- 
mentacja (ciekawe, że nie przyrów- 
nał się do motylka, ale do... wszy, 
jakby chciał uprzedzić Goebbelsa! 
— nie dowiodła raz jeszcze swej słu- 
szności ? P. I. zmienił „wyznanie“, za- 
mierza wkrótce zmienić stan cywil- 
ny, ale pozostał mu nieskazitelny tu- 
pet żydowski, który kazał mu napi- 
sać dla siebie panegiryk i żądać u- 
mieszczenia w katolickich pismach. 

Oczywiście ani przez myśl mi nie 
przeszło, żeby, którekolwiek pismo 
mogło to wydrukować. 

Żeby przynajmniej prosił o parę 
słów obrony, wedłe uznania redak- 
cji. Gdzie tam! On przyniósł goto- 
wy „artykuł“, „żeby oszczędzić faty- 
gi“. 


Wszystko jest możliwe. 


Jakież było moje zdumienie, gdy 
na drugi dzień przeczytałem w „Gło- 
sie Narodu“ tytuł obszernej notat- 
ki: „Tortury moralne neofity“. 

Tam do djabła!.. Chyba o co im- 
nego chodzi? To niemożliwe! — krzy- 


czę.. CZW NETA BTĄCE 

Okazało się jednak, że wszystko 
jest możliwe. Żyd rzucił na biurko 
redaktora „Głosu* swój panegiryk i 
p. redaktor skwapliwie (po usunię- 
ciu tylko koniecznych usterek) wszy 
stko zamieścił! A „Głos Narodu“ u- 
chodzi za pismo antyżydowskie. 
„Głos Narodu“ jest organem sfer wy 
bitnie katolickich. I „Głos Narodu" 
chce być wogóle głosem narodu!! 

Nikomu do głowy nie przyszło, że- 
by zbadać sprawę dokładniej, kto jest 
ten przechrzta, jakie pobudki skłoni- 
ły go do przyjęcia Chrztu i t. d. 

Poprawili w skrypcie chrzest na 
Chrzest į —— wydrukowali. 

A żyd teraz chodzi wszędzie z tym 
numerem ,Głogu' w kieszeni i przy 
każdej sposobności pokazuje „co pra- 
sa katolicka o nim pisze"... 

Bardzo źle, że ci, którzy chcą dru- 
gich uświadamiać, sami potrzebują 
uświadomienia ! 

Dr. Ludwik R. 


PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY 


Sosnowiec, Piłsudskiego 74. 


posiada stałe na składzie obuwie dzie. 
cinne i średmiaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota solidna. eny niskie 


Chrześcijańska składnica skór 


S. PALCZEWSKI 


poleca: 
Dział skórny: skóry obuwnicze, ry- 
marskie, pasowe, pasy transmisyjne 


Wytwórnia soków owocowych i cctu 
asata ul. Kosciola 79. 


Poleca wyborowe soki i ocet. — Ceny konkurencyjne. 
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Masonerja i Polska 


„ Masonerja sprzymierzona z komu- 
nzmem, przygotowuje wielką ofensy 
wę przeciw ruchom narodowym w 
Eurepie. Ofensywa ta dla użytku pe- 
wnych państw przybiera postać ak- 
cji przeciw Niemcom, będąc w isto- 
cie gwej akcją przeciw hitleryzmowi. 
Ten pozór antyniemiecki skłania nie- 
których publicystów w Połsce do pro- 
pagowania myśli, że Polska powin- 
na wziąć czynny udział w działaniach 
dyplomatycznych, zapoczątkowanych 
niedawno w Londynie i Paryżu. 

Warto wobec tego przypomnieć, że 
polityka międzynarodowa masonerji 
była zawsze zwrócona przeciwko in- 
teresom Polski. Nie będziemy się co- 
fali do czasów  przedrozbiorowych, 
przypomnimy tylko, że, jak wynika z 
prac dr. K. Morawskiego, plany roz- 
bioru państwa polskiego nietylko zro 
dziły się w lożach, lecz były przez 
wolnomularstwo i spokrewnione z 
niem związki tajne wprowadzane w 
życie. Pod koniec zaś swego istnie- 
nia stała się Polska kozłem ofiarnym 
Rewolucji Francuskiej. A wiadomo 
przecież dzisiaj, że ta Wielka Rewo- 
lucja była dziełem masonerji. Hr. de 
Saint Aulaire w swej pięknej książce 
o Talleyrandzie wspomina Polskę i 
tak powiada: 

„Ten nieszczęsny kraj był po dwa- 
kroć ofiarą Rewolucji, która — teo- 
retycznie — powinna go była wyba- 
wić. Tymczasem to Polska właśnie 
wybawiła Rewolucję. Rozebrana w 
latach 1793 i 1795, odegrała Polska 
rolę konia pikadora, na którym zu- 
żywa się wściekłość byka i który od- 
wraca jego uwagę od właściwego prze 
ciwnika. Oprawcy Polski dobijali ją, 
Podczas gdy Francja ogłaszała pra- 
wa człowieka i prawa narodów. Po 
Tylży Napoleon pieczętuje kamień na 
jej grobie, dla przypieczętowania so- 
juszu z Rosją“. 

Wolnomularstwo polskie doprowa- 
dzało do przymierza polsko - pruskie- 
go, które przyśpieszyło drugi rozbiór. 
Wolnomularstwo było najważniej- 
szym czynnikiem powstania r. 1930, 
które było potrzebne dla powodzenia 
ruchów rewolucyjnych na zachodzie. 
Mało dotychczas znaną, lecz oczywi- 
stą jest szkodliwa rola lóż w powsta- 
niu r. 1863. 

Przeszłość uczy nas tedy, że maso- 
nerja miała zawsze swą własną poli- 
tyknę międzynarodową i że polityka 
ta godziła w interesy Polski. Nie był 
to ani przypadek, ani też zła woła, 
lecz konieczność dziejowa. Dobro Pol 
ski nie było nigdy celem dla maso- 
nerji, kraj nasz był przez nią jedynie 
używany jako narzędzie. Jeśli w o- 
statniem półwieczu niewoli irredenta 
polska miała poparcie masonerji, to 
tylko jako jedna z sił zmierzających 
do obalenia istniejącego w Europie 
porządku. W czasie wielkiej wojny 
(1914 — 1918) popierały loże sprawę 
polską tylko o tyle, o ile służyło to 
ich polityce antyrosyjskiej. W czasie 
konferencji pokojowej paryskiej mie 
liśmy loże przeciw sobie, bo Rosji 
już nie było na scenie politycznej, a 
masonerja opiekowała się Niemcami 
i nie życzyła sobie silnego państwa 
polskiego ze względu na interesy ży- 
dów, mieszkających na terytorjum 
Polski. 

Obecnie polityka masonerji jest 
znów sprzeczna z interesami Polski. 
Podstawą tej polityki jest dziś poro- 
zumienie z komunistami. Zastraszo- 
na rozwojem ruchów narodowych w 
Europie, widzi masonerja jedyny ra- 
tunek we współdziałaniu wszystkich 
Czynników antynarodowych w walce 
z t. zw, „faszyzmem“. Jej działanie 
Ww tym kierunku doprowadziło do te- 
go, że w Hiszpanji powstał rząd, w 
którym obok brata Azany zasiadają 
wybitni wolnomularze, że we Francji 
istnieje rząd z przewagą braci z Wiel- 
kiego Wschodu, pod prezydencją wy- 


bitnego niasona, p. Sarraut. Oba te 
rządy mają poparcie komunistów i 
na ich wpływach w masach opierają 
swe istnienie. Zwycięstwo całkowite 
planów koalicji masońsko - komuni- 
stycznej đdoprowadziķyoby do bolsze4 


nia państwa polskiego. Zwycięstwo 
częściowe miałoby jako rezultat kon- 
dominium polsko - żydowskie w na- 
szem państwie, a na zewnątrz — w 
razie upadku Hitlera — wyraziłoby 
się w poparciu Niemiec przez żydów 
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Akademji Krakowskiej 1590) 


Trzebaby napisać całe dzieło histo- 
ryczne, by wykazać, że na przestrze- 
ni kilku wieków była stale sprzecz- 
ność między interesami masonerji ż 
intresami narodu polskiego na tere- 
nie międzynarodowym. Łatwiej jest 
obserwować to, co się obecnie dzieje 
w świecje politycznym. Z obserwacji 
tej wynika zaś, że ideologja masoń- 
ska działa rozkładowo nietylko na 
nasze życie wewnętrzne, lecz także 
że polityka międzynarodowa maso- 
nerji z konieczności jest zwrócona 
przeciwko interesom Polski. 


wizacji WE a więc i do zniszcze- i przez politykę ZE 


kto zarobi na Bożyczce Konsola jnej? 


ZZOZ M 


W jednem z pism czytamy: 

Słuszna i zdrowa myśl skonwerto- 
wania «całego szeregu, o różnym o- 
procentowaniu i wogóle na różnych 
warunkach zaciągniętych wewnętrz- 
nych pożyczek państwowych i za- 
miany ich na 600 miłjonową, jedno- 
litą pożyczkę, noszącą, w myśl rozpo 
rządzenia ministerstwa Skarbu z 
dnia 17 ub. m., nazwę 4% Pożyczki 
Konsolidacyjnej — jest dobrym in- 
teresem. 

Zarówno dla Państwa, które w 
ciężkich chwilach, dotąd jeszcze ist- 
niejącego kryzysu, ratowało się nie- 
zbyt wygodnemi dla siebie pożycz- 
karni — jak i dla posiadaczy tych 
pożyczek, którzy otrzymają, w cią- 
gu najbliższych 10-ciu lat losowania 
za 100 zł. poprzednich pożyczek 120 
zł, i po 10-ciu latach, za 100 zł po- 
życzek 115 zł. plus 4 proc. oprocen- 
towania. 

Lecz kim są dziś posiadacze tych 
dawnych, dzisiaj podlegających skon 
wertowaniu pożyczek ? 

W lwiej części, oczywiście, ci, dła 
których operacje walutami, akcjami, 
pożyczkami i obligacjami są odwie- 
cznym procederem, intratną i prawie 
zawsze nieomylną grą na zwyżkę i 
zniżkę — a nie ci, którzy w imię obo- 


wiązku patrjotycznego, jako pierwo- 
nabywcy, z krwawo zapracowanych 
swych budżetów, pożyczki te naby- 
wali. 

Dnienna np 6 proc. Pożyczka Na- 
rodowa, do tego czasu (a nawet i o- 
becnie do czasu rozpoczęcia konwer- 
sji, t j. do 15 lipca r. b.) była re- 
glamentowana tyłoma formalnościa- 
mi, przy zbyciu jej w drugie ręce — 
że szczególniej sfery urzędnicze i pra 
cownicze, najwięksi procentowo po- 
siadacze tych pożyczek, skoro zmu- 
szone były, ratując nadwątlony swój 

budżet, do natychmiastowej reali- 
zacji tej pożyczki — wyzbywały się 
jej prywatnie, najczęściej, oczywista 
rzecz, u żyda, poniżej al-pari 50, a 
nawet 70 proc., t. j. 50 a nawet 30 
zł za 100 zł nominalnej wartości po- 
życzki. 

A przecież 6 proc. Pożyczka Na- 
rodowa zotałae emitowana na 300 mil 
jonów i jeżeli jedna trzecia, t. j. 100 
miljonów poszło na pokrycie 4 proc. 
Pożyczki Inwestycyjnej z 1935 r., 
jedna trzecia t. j. drugie 100 miljo- 
nów ziajduje się jeszcze w rękach 
pierwo-nabywców, to 100 miljonów, 
niezawodnie, poszło na żydy. Biorąc 
pod uwagę, że Pożyczkę Narodową 
średnio zbywano po zł 40, żydzi za- 


tem, za 100 miljonów nabytej Po" 
życzki Narodowej, wypłacili jej pier- 
wotnym posiadaczom 40 miljonów, 
zarobili zaś 60 miljonów, obecnie zaś 
przy konwersji na Pożyczkę Konso- 
lidacyjną zarobią około 18 miljonów, 
razem zaten: około 80 miljonów, czy- 
li po 20 zł na głowę, żydowską. 

To nieomal jeszcze raz tyle walu- 
ty obiegowej, ile wypada na głowę 
każdego obywatela polskiego. 

Cóż dopiero mówić o innych, zde- 
precjonowanych pożyczkach, np. Po- 
życzce Budowlanej, które dziś skon- 
wertowane i zamienione, na  Iwią 
część tej 600 miljonowej pożyczki 
Konsolidacyjnej,j będą prawdziwą 
premją dla spekulantów, otrzymują- 
cych poniżej 100 pożyczki, jeszcze 
uadpłatę 120 i 115 za 100, w dodat- 
kn w złotych, gwarantowanych w 
kruszcu złotym, oczywiście, jak na 
mocny papier obiegowy, doskonałe 
oprocentowany, bo w stosunku 4 
proc. od sta. 

Na tej 600 miljonowej Pożyczee 
Konsolidacyjnej, żydzi zarobią nar 
pewno conajmniej jedną trzecią jej 
całej emisji, t. j. 200 miljonów. 

Powetują sobie zatem, w ten spo- 
sób, stokrotnie — nikłe do tej pory 
wyniki bojkotu w Polsce. 
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Arystokracja polska zawsze wierna żydom! 


(Uroczyste przyjęcie na cześć żyda jatfego ziPalestyny w gronie _ 
ihrabiów i Książąt © 


W związku z pobytem palestyń- 
skiego gościa dyr. Jaffego w Krako- 
wie, żydowska prasa rozczula się nad 
arystokracją polską spowodu gorą- 
cego przyjęcia, jakie wydała ona na 
cześć owego żyda. Posłuchajmy co 
pisze o tem „Nasz Przegląd“: 
PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ DYR. JAF- 
FEGO W GRONIE ARYSTOKRA- 

TÓW POLSKICH. 

Z pobytu dyr. „Keren Hajessod'u" 
| w Krakowie 

Dziesięciodniowy pobyt dyr. L. 
Jaffego w Krakowie z okazji za- 
inaugurowania akcji ,„Keren-Ha- 
jessod'u* pozostanie na długo w 
pamięci krakowian. Akcja „Ke- 
ren - Hiajessod'u*, która ogarnę- 
ła prawie całe żydowskie społe- 
czeństwo naszego miasta, wzbu- 
dziła też wielkie zainteresowanie 
w pewnych sferach polskich, któ- 
re z iście staropolską gościnno- 
ścią podejmowały u siebie pale- 
styńskiego gościa. 

Podniosły nastrój zapanował 
już na akademji ,„Keren '- Hajes- 
sodowej” w Starym Teatrze, 
gdzie witani entuzjastycznie 
przez zebraną publiczność wygło- 
sili przemówienia dyr. L. Jaffe, 
prof. R. Dybowski, dr. O. Thon, 
oraz dyr. Finkelstein. 

Zademonstrowano przed pol- 


ską i żydowską inteligencją do- 
skonały film palestyński „Ziemia 
Obiecana“, który wzbudził wśród 
óbecnych szczery i głęboki podziw 
dla żydowskich zdobyczy w Pa- 
lestynie. 

Jak dowiadujemy się, bardzo 
serdecznie podejmowali p. dyr. 
Jaffego przedstawiciele polskiej 
arystokracji. W domu jednego z 
polskich arystokratów odbył się 
uroczysty bankiet ku czci pale- 
styńskiego gościa. Na przyjęciu 
byli m. in. ks. Czartoryski, hr, 
Łubieńska, prof. Lednicki, hr. Le 
dochowski, ks. Lubominski, hr. 
Pustowski, ks. Radziwiłł, hr. Ty- 
szkiewicz i in. Gospodarz wzniósł 
toast na część dyr. Jaffego i w 
serdecznych słowach wyraził głę- 
boki zachwyt dla dzieta odbudo- 
wy żydowskiej Siedziby Narodo- 
wej. W krótkiem przemówieniu 
podziękował dyr. Jaffe za serde- 
czne przyjęcie i życzliwy stosu- 
nek zebranych gości do palestyń- 
skiego ideału. 

żydostwo krakowskie, mimo 
że sytuacja gospodarcza jest o- 
becnie bardzo ciężka, z dnia na 
dzień potęguje akcję na rzecz 
„Keren-Hajessod'u'". 

Historja uczy nas, że arystokra- 
cja polska zawsze spowinowacona 


była „handelkiem* i „przyjaźnią“ z 
żydostwem w Polsce. Ile też krzyw- 
dy wyrządziła ona nam na przestrze- 
ni wieków, nie spisanoby na skórach 
wołów, bitych w Polsce morderstwem 
rytualnem, 

Dlatego też, obecne pokolenie, któ 
re dobrze zna „szacherki” tych pa- 
nów wyłącznie dla swoich korzyści, 
a które to pokolenie wzięło za cel 
swego życia odrodzenie moralne i go 
spodarcze — liczyć na tych panów 
nie będzie. 

Wobec tego dziwić się nie należy, 
że książę pan Janusz Radziwiłł, w 
serdecznej trosce o pomyślny roz- 
wćj swej ścisłej współpracy z syna- 
mi  Tzraela, którym tak korzystnie 
powierza dalsze losy, z iście książęcą 
pieczołowitością i znastwem  wyho- 
dowanych na swych folwarkach, gę- 
si, nie może w żaden sposób pogo- 
dzić się z możliwością zakłócenia tej 
miłej sielanki 

Perspektywa ożywienia ruchu an- 
tyżydowskiego spędza sen z powiek 
Księcia Pana i zmusza go do energi- 
cznego namawiania Pana Premjera 
Kościałkowskiego, by zaostrzył re- 
presje stosowane do wyznawców ideł 


odrodzenia gospodarczego Polski, 
przez zwalczanie wpływów żydow- 
skich. 
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Dzięki brudnym machinacjom żydowskim 


Skarb państw traci znowu GOO tysz 


ŁÓDŹ (-—) Onegdaj przed sądem 
okręgowym w Łodzi rozpoczęła się 
rozprawa przeciw szajce żydowskich 
przemytników pończoszniczych. Głó- 
wny oskarżony Thiel Tennenbaum z 
Krakowa, udający warjata, przebywa 
na obserwacji i sprawę jego wyłą- 
czono. Tło sprawy przedstawia się 
następująco: 

W maju 1934 r. straż graniczna u- 
jawniła, ze Tennenbaum przemyca z 
Niemiec i Czechosłowacji pończochy 
w stanie surowym. Dochodzenie uja- 
wniło, że pończochy tego pochodze- 
nia sprzedawane są przez firmę „Wol 
worth“ w Poznaniu. Przeprowadzona 
tam rewizja ujawniła ok. 100 kg prze 
myconych pończoch. Kierownik fir- 
my Wilhelm Reiter, żyd, został za- 
trzymany. Stwierdzono następnie, że 
przemycane przez Tennenbauma poń- 
czochy odbierali w Łodzi kupcy-poń- 


czosznicy Gerszon Kempiński (Aleja 
1-go Maja 49), agent zagraniczny 
firm pończoszniczych Chaim Karcz 
(Lipowa 3). 

Pończochy przyjmował do przecho- 
wania Moszek Alfus, szwagier Kar- 
cza (Wólczańska 59), poczem prze- 
kazywano je do farbowania w far- 
biarni Izraela Rosenberga przy ul. 
Wó ólczańskiej 11. Wszyscy wyżej wy- 
mienieni należeli do szajki razem z 
Reiterem, który posiadał monopol w 
działe sprzedaży. 

Gotowe pończochy Alfus, który 
posiadał wytwórnię pudełek, zaopa- 
trywał w marki fabryk krajowych, 
pakował i wysyłał do sprzedaży. W 
czasie rewizji, przeprowadzonej u 
przemytników w Łodzi, znaleziono 
kilkaset kila surowych lub też czę- 
ściowo, względnie w całości wykoń- 
czonych pończoch. Obliczono, że poń- 


czochiy przedstawiały wartość ok. 10 
tys. zł i na ostatnim tylko transpor- 
cie transporcie skarb państwa stra- 
ty w przybliżeniu oszacowano na 600 
tys. złotych. 

Na rozprawę powołano 30 świad- 
ków i szereg rzeczoznawców. 

Rozprawa zakończy się 29 ub. m., 
kiedy ogłoszony zostanie wyrok. 
Wszyscy oskarżeni nie przyznają się 
do winy i twierdzą, że pończochy wy- 
rabiane były w kraju, podczas, gdy 
według orzeczeń  rzeczoznawcóww 
w 1934 r., maszyny tego typu w kra- 
ju nie były jeszcze czynne i dopiero 
obecnie produkcja ta jest uruchomio 
na również w kraju. Zgodnie z prze- 
pisami karno - skarbowemi, wszyst- 
kim 5 oskarżonym żydom grozi 5- 
krotna kara w wysokości spowodo- 
wanych strat. 


Gminy żydowskie wyciągają 


z.rytualnego uboju przeszło 13 milj. zł. rocznie 


a aaa w 


Sensacyjne wnioski naczel. wydziału prasowego prezydjum rady ministrów 


W klubie sprawozdawców odbyła 
się konferencja w sprawie uboju ry- 
tualnego. Pod koniec konferencji za- 
brał głos naczelnik wydziału praso- 
wego Prezydjum Rady Ministrów p. 
Łączkowski zaznaczając, że oświad- 
czenie jego jest tylko streszczeniem 
dyskusji. 

STAN DZISIEJSZY 

We wszystkich miastach b. zabo- 
ru  rcsyjskieg. i anst'jackiego o 
większym cdsetku ludności żydow- 
skiej prawie cały ubój bydła rogate- 
go. cieląt i owiec odbywa się rytual- 
nie. Tak zabite zwierzęta są przeci- 
nane poprzecznie. Przód, który sta- 
nowi zwykle od 55 do 65 proc. wagi 
zabitej sztuki, idzie do jatek żydow- 
skich (po odrzuceniu około 10 proc. 
uznawanych przez rzezaków z róż- 
nych względów za trefne). Zady, któ 
re stanowią 40 do 45 proc. — do ja- 
tek chrześcijańskich. 

SKUTKI TEGO STANU RZECZY. 

Ubój obciążony jest opłatą rytu- 
aluą. Taksa maksymalna z dnia 9 
września 1931 r. wynosi 8 zł od sztu- 
ki bydła dorosłego, 3 zł od cielęcia i 
owcy i od 10 gr do 1 zł od jednej 
"sztuki drobiu, w zależności od gatun- 
ku. W wielu wypadkach pobierane 
są opłaty niższe i tak np. ubój jednej 
sztuki bydła w Warszawie kosztuje 
4 zł. Według danych departamentu 
handlowego Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, dochód gmin żydowskich z 
tego tytułu wynosi około 13 miljo- 
nów złotych. 


W roku 1934 817 gmin żydowskich , 


miało ogółem prelimarz dochodów o 
wysokości 38 milj. złotych, w tem 
preliminowano wpływów z uboju ry- 
tualnego 13 milj. zł (34.3 proe.). W 
wydatkact: na dobroczynność i opie- 
kę społeczną preliminowano 5,5 milj. 
złotych, t. j. 14 proc. dochodów. 
PRZEWIDYWANE SKUTKI 
ZNIESIENIA UBOJU. 

W dziedzinie gospodarczej należa- 
łoby przewidywać następujące skut- 
ki: zniesienie opłat rytualnych da o- 
szczędność, która powinna się rów- 
nać sumie pobieranych opłat rytual- 
nych przy uboju bydła rogatego, cie- 


ląt i owiec. pomniejszonej o 1) koszt 
uboju nierytualnego tych samych 
zwierząt, 2) konieczność pomocy ży- 
dowskim gminom wyznaniowym, 3) 
w części mięsa przeznaczonej dla lu- 
dności żydowskiej, koszt procesu t. 
zw. trybowania , t. j. pozbawiania 
mięsa żył. Do tego należałoby dodać 
wzrost wartości skór, które przy u- 
boju rytuałnym zostają częściowo u- 
szkodzone, a odjąć koszt  dodatko- 
wych urządzeń w rzeźniach oraz pe- 
wne trudności związane z transpor- 
tem połówek tusz dorosłego bydła 


przeciętych wzdłuż. Ogólna oszczęd- 
ność na opłatach po dokonaniu tych 
poprawek wyniosłaby więc parę lub 
kilka miljonów złotych. 

Zwolennicy zniesienia uboju rytu- 
alnego dopatrują się skutków gospo- 
darczych projektowanej ustawy w 
dziedzinie znacznie szerszej niż sama 
kwestja uboju rytualnego, a miano- 
wicie w organizacji rynku mięsnego. 
Sprawa uboju rytualnego jest tu tyl- 
ko kluczem do tamtego większego 
zagadnienia. Tutaj stanowisko w 
sprawie celowości organizacji rynku 


mięsnego zależeć musi od rozważań 
gospodarczych natury zasadniczej: 
czy projektowana forma organizacji 
rynku mięsnego jest gospodarczo 
słuszna, czy tą drogą da się uzyskać 
zmniejszenie kosztów pośrednictwa 
pomiędzy rolnikiem — "producentem 
a konsumentem miejskim, czy w sy- 
tuacji, w jakiej znajduje się handel 
w Polsce, można myśleć o formie or- 
ganizacji bardzo ścisłej jednego tyl- 
ko działu handlu. (Wobec faktu prze- 
ludnienia handłu można się liczyć 
np. z handlem nielegalnym, potajem- 
nym ubojem rytualnym i t. d.). 

Zasadniczem zagadnieniem w tych 
warunkach jest, jakich korzyści mo- 
żnaby się spodziewać w zakresie cen 
bydła, płaconych producentom rol- 
nym. Załóżmy, że zostaje wprowadzo 
ny zakaz uboju rytualnego — wów- 
czas ludność żydowska przerzuci się 
na konsumcję drobiu czy innych ar- 
tykułów rolniczych, ryb, warzyw). 
Przez to nastąpią dość znaczne prze- 
sunięcia w strukturze produkcji ho- 
dowianej. Powstrzymanie się ludno- 
śui żydowskiej od spożywania mięsa 
wołowego i cielęcego zmniejszyłoby 
zbyt tego mięsa a w konsekwencji 
zraniejszyłoby rentowność mięsnego 
kierunku kodowli bydła i tak dzisiaj 
stosunkowo mało opłacalnego. Skut- 
kiem tego stanu rzeczy byłaby zape- 
wne tendencja do ograniczania po- 
głowia bydła a w konsekwencji mu- 
siałoby to zapewne wpłynąć i na pro- 
dukcję mleczarską. Przy mniejszej i- 
lości bydła ceny mleka zapewne 
wzrosłyby. Należałoby oczekiwać 
zwiększenia produkcji drobiu. 

Naogół korzyści, płynące z tego 
tytułu dla rolnictwa, są dość trudne 
do uchwycenia. Jedno jest tylko pe- 
wne, iż nastąpiłyby dość znacze prze- 
sunięcia w produkcji. 

Zniesienie uboju rytualnego, roz- 
patrywane jako oddzielne zarządze- 
nie, nie wykazuje większych korzyści 
gospodarczych. Strona gospodarcza, 
tej sprawy jest niewspółmiernie 
mniejsza od strony prawno - wyzna- 
niowej. Korzyści gospodarczych ze 
zniesienia uboju rytualnego mogą u- 
patrywać tylko ci, którzy są zwo- 
amarni organizacji rynku mięsne- 
go w typie, projektowanym przez p. 
Wojtynę (handel  koncesjonowany, 
komiis). 
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Największa lawina żydostwa nawiedziła 


Polske 


Dzwonimy na alarm! 


Źródła żydowskie podają znamien- 
ne cyfry o liczebności i rozmieszcze- 
niu żydów na świecie, według osta- 
tnio przeprowadzonych w tej kwestji 
obliczeń. Cyfry te opublikowała sek- 
cja ekonamiczno - statystyczna przy 
żydowskim instytucie naukowym — 
w opracowaniu p. Jakóba Leszczyń- 
skiego. 

Według tych danych, liczba żydów 
na początku bież. roku wynosiła o- 
gółem 16 miłjonów 240 tysięcy. W 
okresie ostatnich dziesięciu lat, 
przybyło miljon 300 tysięcy ży- 
dów, przyczem jednak silniejszy 
przyrost przypada na pierwsze pię- 
ciolecie wspomnianego okresu: W o- 
kresie bowiem od 1925 do 1930 przy- 
było 700.000 żydów, czyli przeciętnie 
po 140 tys. osób rocznie, zaś za osta- 
tnich 5 lat tylko 600.000, czyli 120 
tys. rocznie. Przyrost naturalny u 
żydów wciąż maleje (!) a przyczynę 
tego zjawiska upatrują wspomniane 


źródła nie we wzmożonej śmiertelno- 
ści, ałe w zmniejszeniu się liczby u- 
rodzeń. 

Rozmieszczenie żydów na świecie 
pozostało niemal takie same, jak 
przed 10-ciu laty, tj. przeszło 60 proc. 
całego żydostwa, czyli blisko 10 mil- 
jonów żyje w Europie, przeszło 30 
proc. czyli około 5 miljonów w A- 
meryce, przeszło 5 proc., tj. niewiele 
ponad 800.000 w Afryce, pozostała 
zaś część, licząca zaledwie 30 tys. o- 
sób mieszka w Australji. 

Największe, światowe skupienia 
żydostwa to: Stany Zjednoczone, 
Polska i Rosja sowiecka. W tych 
trzech państwach żyje razem prze- 
szło 10 miljonów żydów. zatem do- 
kładnie 2/3 ogólnej liczby całego ży- 
dostwa. W Stanach Zjednoczonych 
jest 4.450.000 żydów, w Polsce 
3.150.000, w Rosji sowieckiej 
3.080.000. —: Wogóle żydzi są rozpro- 
szeni po 80 państwach i krajach. Tyl- 


ko jednak cztery państwa posiadają 
ludność żydowską w liczbie ponad 
miljon. Są ta wspomniane już trzy, 
oraz Rumunja. Państw o ludności ży- 
dowskiej ponad 100 tys. jest 17. 

Bezwzględna liczba żydów wzrosła 
wszędzie, z wyjątkiem Niemiec, Au- 
strji, Węgier, Włoch, Szwajcarji oraz 
Turcji, w których to krajach zazna- 
czył się spadek liczby żydów. 

Tak brzmią relacje żydowskiego 
instytutu o obecnym stanie liczbo- 

wym żydostwa w świecie. 

zr cyfry te należy traktować po- 
ważnie? Nie! Jest to statystyka spo- 
rządzona celowo przez żydów dla go- 
jów. którzy nigdy nie mogą się doli- 
czyć swoich „współobiwateli". Staty- 
styka uwzględnia tylko tych żydów, 
których przynależność narodowościo- 
wa nie ulega żadnej wątpliwości. A 
ileż to widzimy wokół kryptożydów, 
przechrztów, „polaków wyznania. 
mojżeszowego”, bastardów i t. p. me- 
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„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze. 


| S8ów, których opinja zwykła wli- 
gx już do rdzennego społeczeństwa. 
E Tych oczywiście pod uwagę nie 
t Zęto. I naprawdę doliczyć się ich 
Rk Znawcy kwestji żydowskiej 
bliczają pełną liczbę żydów na świe- 
ce ną 30 milj. 

„. łemniej jednak stanowisko Pol- 
“Ww kwestji żydowskiej na podsta- 

ME nawet tych cyfr wypada b. po- 
enie. Polska jest krajem, który 

Od względem ilości żydów znalazł się 
giem miejscu po Stanach Zjedno- 

Rych. Jeśli się weźmie pod uwagę, 

Stany Zjedn. zarówno swym ob- 
"ja jak i liczbą mieszkańców wie 
, *rotnie przewyższają Polskę — o- 
każe się, że procentowo największe 
Skupienie żydostwa na świecie znaj- 
uje się na ziemiach polskich. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych 
Warunkach kwestja żydowska w Pol- 
Sce urasta do rozmiarów specjalnie 
Ostrego zagadnienia. — Bez jej upo- 

| "Ządkowania trudno mówić o normal- 


czy 


Żaden narod chciwszy i mściwszy nie żył 


nem życiu narodu polskiego, w któ- 
rym tkwi parę miłjonów żywiołu ob- 
cego i nieraz — jak się okazało — 
wrogiego. „Myśl Narodowa“ w ostat- 
nim numerze zastanawia się nad tem, 
jak i kiedy doszło do tak ogromne- 
go zażydzenia Polski. Autor, K. Stef. 
Frycz stwierdza, iż stało się to głów- 
nie w wieku XVII a zwłaszcza XVII- 
tym za czasów Saskich, w okresie, 
kiedy życie społeczne i polityczne 
Polski bylo w rozkładzie. Niski stan 
kulturalny i umysłowy ówczesnego 
społeczeństwa stał się znakomitą po- 
żywką dla pasorzytniczego elementu 
żydowskiego 

„Zażydzuno więc Polskę w tych 
czasach — pisze on — i doprowadzo- 
no a raczej dopuszczano do tego. że 
stała się największym terenem żydow 
skiego skupienia. Żydzi, którzy w 
XVI wieku stanowili jakieś 3 i pół 
procent ogółu naszej ludności, a któ- 
rych bezpośrednio po wojnach Poto- 
pu było w roku 1676 około 180.000, 


Str. 5 


siebie za naród wybrany*. 


z czego aż 71.000 na Rusi Czerwonej, 
w epoce saskiej liczeni są oficjalnie 
na 621.120 czyli jakieś 8—9 proc., a 
cyfra ta jest z całą pewnością mniej- 
szą od rzeczywistej, którą żydzi u- 
krywali, nie chcąc płacić pogłówne- 
go. -- Prof. Brueckner przypuszcza, 
że w tych czasach było już ich około 
miljona. Do rozwoju żydostwa wal- 
nie przyczyniała się i samobójcza po- 
lityka gospodarcza, postanawiająca 
(rok 1661), że kupcy Polacy mają 
brać 7 proc. zysku, obcy 5 proc., a 
żydzi tylko 3 proc. W ten sposób o- 
twarto żydom drogę do monopolu 
handlowego, który to monopol mimo 
późniejszego podniesienia się miast i 
mimo licznych prób emancypacji do- 
tychczas zachowali". 

Cyiry powyższe i fakty mają swo- 
ją wymowę. * 

I społeczeństwo polskie zaczyna 
się coraz bardziej cyframi temi inte- 
resować i wyciągać z nich natural- 
ne konsekwencje. (ri) 
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żydzi na czele ruchów wywrotowych 


/,_W Stanach Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej w ostatnim czasie ruch 
komunistyczny wzmógł się bardzo 
Poważnie. Na czele tego ruchu stoi 
Pozornie Amerykanin, a w rzeczywi- 
Stości kieruje nim żyd Mojższ Apfel- 
aum. W Brazylji niedawną rewolu- 
Ko kierowali żydzi z poselstwa so- 
t.SCkiego w stolicy Urugwaju, Mon- 

„Video. Rząd urugwajski przepędził 

Żydków, czem srodze obraził bolsze- 

Wiekiego ministra spraw zagranicz- 

Nych Litwinowa - Wałacha - Finkel- 

Stejna. 

We Francji toruje drogę komuni- 
twórca „wspólnego frontu“ le- 

T aaezo bogacz żydowski Leon 


Wszędzie na czele ruchów wywro- 
„Pych stoją żydzi, a w Polsce to już 
Erawię wyłącznie oni są krzewiciela- 
4 komunizmu. Nawet wśród wycho- 
o Aków „idei państwowej" w Wilnie, 
—_tórych procesie onosiliśmy, zna- 


lszł się student Boruch Liszyc. } 

W Warszawie niedawno przymknię 
ci zostali: Maryla (!) Eigerówna, A- 
ren Josek Lewirtowski, Szajndla Le- 
win, Chana Wurhaftaman. 

W innych procesach komunistycz- 
nych sprawy podobnie wyglądają. 
Można z dużem prawdopodobien- 
stwem powiedzieć, że co komunista 
to żyd, a każdy żyd stanowi mater- 
jal na komunistę. Okoliczność ta na- 
wet niektórym żydom nasuwa wąt- 
pliwości. To też starają się wciągnąć 
chrześcijan do szeregów komunisty- 
cznych, choćby tylko dła dekoracji, 
Zeznawał tak wyraźnie przed 2 laty 
w Krakowie jakiś prostaczek, które- 
go sprytne żydzi wciągnęły z polece- 
niem, aby werbował jemu podobnych 
iżby nie mogło powstać wrażenie, że 
sami żydzi tkwią w komunistycznej 
organizacji. 

Czem sie tłumaczy ta miłość wśród 
„polskich“ żydów do bolszewizmu? 


Prawdopodobie tam w Rosji żydzi 
wciąż jeszcze grają pierwsze skrzy- 
pce. Oto kilka szczegółów: Zastępcą 
Stalina jest „towarzysz“ Kaganowicz 
(taki Koń bez ogonka czyli z nie- 
miecka zwyczajny Kohn); potężnym 
naczelnikiem policji politycznej (G. 
P. U.) jest Jagoda, żydek z pod Miń- 
ska, z zawodu... fryzjer; nadzór nad 
rządem Ukrainy Kijowskiej ma Jo- 
nasz Jakir, także żydek pospolity; 
wreszcie legendarny dowódca sowiec- 
kiej armji Dalekiego Wschodu Blue- 
cher, który się wcale nie nazywa Blue 
cher, a jako zwyczajny Mojsie czy I- 


-cek'był fryzjerem gdzieś pod Miń- 


skiem. Być może, że go Japończycy... 
ogolą. Jego pomocnikiem politycznym 
jest „towarzysz“ Aronsztam. 

Te fakty wystarczą chyba, żeby 
zrozumieć miłość naszych żydów do 
bolszewizmu, który im służy, a bied- 
nych zojów oddaje w ich zachłanne 
katowskie łapy. 


R CZE ZZ 


Między młotem a kowadłem 


Konieczność wzmocnienia siły obronnej kraju 


 Sywnie i 


14 P LENT 
W „Warcie* czytamy: 


R Obecna sytuacja polityczna jest 
ta hą i nie wymaga żadnych komen- 
WY: Cały świat szykuje się do 
w €lkiej i ostatecznej rozgrywki — 
Ojny,. 
Niemcy dzisiejsze zbroją się inten- 
systematycznie, Anglja 


| doprowadza reformy obrony naro- 


E 


„owej, polegające na masowem 
„Niększeniu zbrojeń, Japonja w tem- 
ie. „amerykańskiem" przygotowuje 
r do wojny. Rosja Sowiecka zwię- 
Sza budżet wojskowy, Francja u- 
Ończyła potężne fortyfikacje w Na- 
renji. A jakaż jest sytuacja Polski? 
Cały układ obecnych stosunków 
kazuje na to, że Polska z koniecz- 
ata ci , nie tylko geograficznych, zo- 
mode wciągnięta do przyszłej woj- 
nie która może sprowadzić wręcz 

Prawdopodobne konsekwencje. W 
wi zku z tem musimy się zastano- 
tym Nad możliwościami naszemi w 

zbrojnym konflikcie. 

dzi Pinja sfer miarodajnych twier- 
winn armja polska sposobić się 
We œ tylko do wojny ruchomej. 
go „/ mamy gwarancję całkowite- 
Żołni j Skania wartości bojowych 
kogę Za, brawurę, ofiarność i szyb- 
skas Tymi czynnikami mamy uzy- 
czy, ,Przewagę. Jednak głębsza przy- 
mą b. tkwi w tem, że wojnę rucho- 
a będziemy musieli prowadzić, jest 
Ba, brak linij fortyfikacyjnych i 
Opony, liwości ustalenia stałej linji 


Zatem wniosek logiczny wypływa, 
że musimy dążyć do zwiększenia sie- 
ci komunikacyjnej, jak również uła- 
twić rozwój motoryzacji kraju. Nie- 
stety nasze drogi i stan motoryzacji 
są niżej poziomu nietylko Niemiec, 
ale nawet takiego państwa, jak Cze- 
chosłowacja. Piętrzą się przed nami 


mmo 


w tej dziedzinie najrozmaitsze prze- 
szkody, a nawet „ustawa drogowa“, 
uniemożliwia, jak okazała praktyka, 
rozwój podstawowych warunków dla 
skutecznej samoobrony kraju. 
Komentując w dalszym ciągu przy 
gotowania, dochodzimy do wniosku, 
że zabezpieczenie baz operacyjnych 


M. LUTER j 


UCHWAŁA. 


Woły połskie doszedł słuch, 

że przez Polskę wali ruch, 

niby czołg przez góry — doły, 

co w obronę bierze woły 

przed ubojem rytualnym. 

Na zebraniu tedy walnym, 

namyczawszy na kahały, — 

swej wdzięczności upust dały 

w rezolucji, tej osnowy, 

na cześć pani Prystorowej: 

My, nieszczęsne polskie woły, 

chociaż z rogatemi czoły, 

lecz znające swoje pany, 

cierpiałyśmy niesłychany 

długo despekt i tortury 

od podłego żyda, który 

sam nie poznał swego Pana, 

co na wiązce leżał siana 

w naszej szopie pośród nas, 

w taki dziwny odzian błask, 

że my przed Nim poklękały, 

wole Weń wlepiwszy gały. 

Wreszcie, Panu temu dzięki, 

nadszedł kres i naszej męki 

i wyzwolin od rzezaków, 

gdzie Warszawa, Wilno, Kraków! 

Z Jego żłóbka, jak z ogniska, 

czarodziejska moc wytryska, 

wstrząs obiega polską ziemię, 

by rzezackie strząsnąć plemię, 

a posłanka Prystorowa 

moc tę więzi w prawe słowa. 

By się one stały ciałem, 

łączym z niemi tę uchwałę, 

że my nie chcem żydom służyć, 

być ofiarą ich nadużyć, 

bo my przecie polskie woły! 

Kończym, wznosząc myk wesoły: 

Wiwat polska nam kraina, 

Wiwat pani Prystorzyna! 
Charix 


i ośrodków przemysłowo - gospodar- 
czych spocznie w przyszłości na lo- 
tnictwie. 

Stan naszego lotnictwa, mimo po- 
siadania  pierwszorzędnych modeli 
płatowców myśliwskich, nie może je- 
dnak być poważnie brany pod uwa- 
gę, w porównaniu ze stanem liczeb- 
nym lotnictwa niemieckiego, czy so- 
wieckiego. Dziś, gdy w Niemczech 
produkują sto samołotów tygodnio- 
wo, a Sowiety dysponują około 8000 
jednostek, nasze 6-$ć pułków lotni- 
czych wyda się bagatelką. Zatem ar- 
mje, które walczyć będą na podsta- 
wie taktyki ruchomej, mogą znaleźć 
się w sytuacji bez wyjścia, mając 
bazy, magazyny broni i żywności mi- 
szczone przez lotnictwo nieprzyja- 
cielskie. 

Wiedząc o tem całe społeczeństwo 
polskie, poprzeć musi starania p. Mi- 
nistra Spraw Wojskowych, zmierza- 
jące do powiększenia budżetu na ce- 
le obrony kraju. 


Przytyk daje odprawę socjalistom 


RADOM (—) Żbankrutowana na 
terenie Radomia P. P. S. po utwo- 
rzeniu z komunitami i ludowcami je- 
dnolitego frontu, szuka szczęścia na 
wsi polskiej, aby tam choć trochę o- 
degrać się po klęsce na terenie miej- 
skim, organizuje w tym cełu grupy 
agitatorów, którzy co niedzielę robią 
wypady do okolicznych wsi, gdzie 
przed kościołami wciskają chłopom 
socjalistyczny organ „Chłopska Pra- 
wda“. Znamienne to, że „misjona- 
rz“ komunizmu szukają zwolenni- 
ków u bram kościoła katolickiego. 

Pierwszy taki wypad żydowsko - 
socjalistyczno - komunistyczny zor- 
ganizowano ub. niedzieli na głośny 
w całej Polsce Przytyk, aby zdusić 
pomyślnie rozwijającą się tam akcję 
odżydzeniową i odzyskać  straconą 
pozycję 300 handlarzy żydowskich, 
którzy zdecydowali się wyjechać z 
Przytyka do Palestyny. 

W wypadzie wzięłi udział najlepsi 


agitatorzy socjalistyczno - komuni- 
styczni pod kierownictwem socjali- 
sty Kwaśnika Kazimierza z Radomia 
i ludowca Ozimka Pawła z Wolano- 
wa. Na wieść o zorganizowanym 
przez tę spółkę wiecu, mającym się 
odbyć we wsi Piachyi pod Przyty- 
kiem, zebrało się około 1200 chłopów 
w zagrodzie niejakiego Cholewy. Pa- 
trząc na tak liczny tłum chłopów, 
serca pachołków żydowskich rosły z 
radości na myśl pozyskania tej rze- 
szy chłopskiej dla swoich brudnych 
celów. Jakież było jednak rozczaro- 
wanie organizatorów, gdy po kilku 
zaledwie wypowiedzianych przez mó- 
wcę zdaniach na temat idei chłop- 
ko - robotniczej i zaniechania bojko- 
tu żydów posypały się okrzyki: 
„Precz z żydowskimi  pachołkami". 
Zebrani równocześnie zajęli tak gro- 
źną postawę, że sprytniejsi „czerwo- 
niacy“ z miejsca zręcznie zwiali do 
Przytyka pod opiekę żydów, inni na- 


tomiast skończyli gorzej. P. Ozimek 
został pono nawet poważnie poturbo 
wany. Tak się skończył niefortunny 
wypad spółki żydów, socjalistów i 
komunistów Świadczy to, że wieś 
polska, nauczona doświadczeniem, 
ostatecznie zerwała z prądami, które 
są przyczyna nieszczęścia ludu pol- 
skiego, gdyż wydały go w niewolę 
żydowską. Tej niewoli już BU A roz- 
sądnych Polaków nie pozwoli już so- 
bie narzucić, a trudy spółki żydow- 
sko - socjalistycznej skończą się za- 
wsze nieodwołalną klęską. Zdradziec- 
ki socjalizm nie odrobi już utraco- 
nych pozycyj. Ostateczne bankru- 
ctwo tej spółki niemądrych Polaków 
z żydami, której celem było i jest 
oddanie społeczeństwa w niewolę ży- 
dowską, leży w interesie Narodu Pol- 
skiego i dlatego dokona się wbrew 
najbardziej podstępnym sztuczkom. 


o Nr. 38 


„Zwierzchnią warstwą w Polsce staje się żydostwo. |Wysz- 
liśmy z jarzma rosyjskiego i niemieckiego a NPOEY 
wf panowanie żydostwa w Polsce“. 
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Jak iya Likiernik tszdłał Skar WEZ 


O tem, że kapitaliści oszukują 
Skarb Państwa przy pomocy ukry- 
wania rzeczywistych zysków, oraz 
pdwójnej księgowości innej dla władz 
skarbowych, a innej dla siebie, nie- 
jednokrotnie już pisaliśmy. Czytelni- 
cy napewno jeszcze nie zapomnieli 
odsłoniętych przez nas kulisów wiel- 
kiego kolosu „Huty Bankowej“ oraz 
kopalni „Flory“ a już znowu dowia- 
dujemy się o wielkich nadużyciach 
popełnionych przez żyda a Warsza- 
wy Likiernika. Mianowicie dnia 26 
b. m. o godz, 11-tej przepołudniem 
zupełnie niespodziewanie w biurach 
administracji. włókienniczych zakła- 
dów „H. Dietel" zjawiła się komisja 
śledcza wydelegowana przez organa 
Urzędu Skarbowego. Nagła i niespo- 
dziewana wizyta wytrąciła z równo- 
wagi personel urzędniczy. Po wszy- 
stkich oddziałach popłoch i ogólna 
korsternacja. W oczach komisji go- 
rączkowo 1 w wieikich pośpiechu za- 
częto chować akta, odpisy, księgi, ra- 
chunki, jednem słowem — „niepo- 
trzebne' dowody. Widocznie i tam. 
nie wszystko było w porządku. Nie- 
stety tym razem jednak komisja skła 
dając. wizytę firmie „„,Dietel*; zainte- 


i firme Dietel 


resowana. była nadu nadużyciami podatko- 
wemi, popełnionemi przez głównego 
przedstawiciela i odbiorcę wełny cze- 
sankowej, żyda Likiernika. I oto ów 
żyd według pogłosek (cała afera, jest 
jeszcze okryta tajemnicą), oszukał 
Skarb Państwa na olbrzymie sumy, 
a firmę „Dietel" na blisko miljon zł. 
Po wykryciu tej afery, pomysłowe- 
gó żyda zamknięto w areszcie, lecz 
sumy na które oszukał należy uwa- 
żąć za stracone, gdyż prawnie i , 

ficjalnie" ów Likiernik nic nie po- 
siada. W rzeczywistości natomiast 
jest to dużej wagi bogacz i kapita- 
lista. Posiada kilkanaście kamienic 
w Warszawie. Mieszkanie jego rów- 
nież w Warszawie urządzone jest z 
komtortem i wielkim, jak na dzisiej. 
sze stosunki przepychem. Ściany zdo 
bią bogate tapety — prawdziwe dy- 
wany perskie. Oprócz tego jest wła- 
ścicielem dwóch luksusowych samo- 
chodów marki „Pakard“. Jednem 
słoweri bogacz. A dzięki czemu? O- 
czywiście nie uczciwą i sumienną pra 
cą doszedł do tego, lecz oszustwem i 
złodziejstwem.  Okradł podwójnie 
Skark Państwa i robotnika. Straty 
poniesione wskutek nadużyć swojego 


odbiorcy, firma ,„Dietel“ wynagrodzi 
sobie kosztem marnie uposażonych 
robotników i urzędników. Wiadomem 
jest ogólnie, że firma „Dietel' zale- 
ga z wypłacaniem zarobków pracow- 
nikom po kilka miesięcy. Polak pra- 
cujący musi czekać na wypłacenie 
głodowego zarobku miesiące, a żyd 
tymczasem kradnie miljony, korzy- 
stając z zaufania chrześcijańskiej 
firmy. 

Wyczyn Likiernika jest jeszcze je- 
dnem więcej ostrzeżeniem dla prze- 
mysłowców chrześcijan. Czas naj- 
wyższy zerwać z żydami dostawca- 
mi i pośrednikami, którzy nasz prze- 
mysł doprowadzili do ruiny, pozba- 
wiając tem samem polski świat pra- 
cy możliwości zarobienia na chleb, a 
państwo podatków. 

Z uwagi na to, że afera Likiernika, 
nie została jeszcze należycie wyświe- 
tlona przez odpowiedzialne czynniki, 
wstrzymujemy się narazie od poru- 
szenia kulisów tej sprawy. Natomiast 
w jednym z najbliższych n-rów nie- 
omieszkamy podać tych faktów w 
świetle nagiej prawdy. 


a 


Żydowski wandalizm. 


KIELCE (—) W domu nr. 4 przy 
ul. Orlej, będącym własnością paru 
chrześcijan, obszerny pięciopokojo- 
wy lokal zajmował Związek Sjonia 
stów - Rewizjonistów, na którego 
czele, jak wiadomo, stoi osławiony 
„pułkownik“  Żabotyński. Związek 
Rewizjonistów tak niszczył lokal, a 
ostatnio przestał płacić czynsz, że 
właściciele musieli wystąpić do sądu 
o eksmisję. Sąd eksmisję wydał i ko- 
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mornik miał Związek usunąć z loka- 
lu. Tymczasem jednak żydzi dokona- 
li niebywałego spustoszenia w loka- 
lu. Połamali drzwi i okna, wyrwali 
drzwi od szaf umieszczonych w ścia- 
nach, zniszczyli instalację elektrycz- 
ną. Mieszkanie przedstawia obraz ta- 
kiego zniszczenia, jakgdyby w niem 
gospodarowali wandalowie. O powyż- 
szem właściciele złożyli zameldowa- 
nie w policji. 
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JH IL I „NINE 


(Djalog antysemity z rabinem) 
Słowa rabina — dokładne cytaty u- 
stępów z art. p. Ozjasza Thona pt. 
„Napad na gładkiej drodze“ w nrze 

60 „Nowego Dziennika“ 
ANTYSEMITNIK 

Witam cię, wielki rebe, którego 
nazwisko, tylokrotnie  przekreślone 
na kartkach wyborczych do ostatnie- 
go Sejmu, świeci, podkreślone nie- 
skalaną linją na czołowem miejscu 
„Nowego Dziennika". Stoisz, jak pro 
rok, oparty o trójszpaltową kolumnę 
i łkasz boleśnie jako... „jako dziecko 
od żydów kłute igiełkami". W twa- 
rzy twojej maluje się szlachetna do- 
stojność „Ojca zadżumionych”* (po 
żyd. „der tate a  choleryczne" 
przyp. kor.), a w gestach widać 
wprawę oraz finezję starej rutynowa- 
nej płaczki pogrzebowej. O, rebe, je- 
steś mistrzem! Ten płacz twój powi- 
nien być klasycznym wzorem dla 


młodego narybku żydowskich gryz- 
mołów, jak należy mydlić oczy go- 
jom, rozpuszczając pianę krokodyle- 
mi łzami. 

Dziesięć felje-thonów napisałem 
już na cześć twoją, lecz czuję, że nie- 
bawem liczba ich się pomnoży, albo- 
wiem podziw mój dla talentu twego 
wzrasta coraz bardziej. Opiewałem 
bezczelność twoją, gdyś grzmiał, jak 
Jowisz, z trybuny sejmowej „demasku 
jac“ z triumfem ukryte rzekomo na 
cele zbrojeń  miljony... opiewałem 
walkę twoją z bohaterskim komba- 
tantem Spirą i rzewnie opłakiwałem 
twą porażkę. Czyniłem to wszystko 
tak szczerze i serdecznie, że cię omal 
nagła... 

Ale nie o tem wszak mówić chcia- 
łem! 

Godzi się, by szloch twój bolesny, 
spowodu krzywdy biednego ludu i- 
zraelskiego, któremu chcą wyrwać z 
rąk te marne kilkadziesiąt miljonów 
złotych haraczu, i krzywdy tych nie- 
szczęsnych wołów, których gwałtem 
pozbawić chcą bezlitośni barbarzyń- 
cy ostatniej przyjemności półgodzin- 


MINK 


Zakład Krawiecki 
Józefa Skiby 


Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I. 


wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 
krawiectwa. 


POLAGY! 


nego konania — doszedł do uszu ca- 
łego społeczeństwa. Otwieram ci więc 
szpalty naszego pisma... 

„Przyjdź tu — nachyl blade lice, 

Mamy na te łzy łzawice”. 

REBE 

„„Najzupełniej nieoczekiwanie, nie- 
spodzianie zostało żydostwo polskie 
napadnięte, a uderzenie mu się wy- 
mierza w jedno z najbardziej czułych 
i wrażliwych miejsc. Jakoś myśleliś- 
my, że cokolwiek by się przeciw nam 
knuło, to na jednym punkcie z pew- 
nością nam nic nie grozi — na punk- 
cie religijnym". 

ANTYSEMIENIK 

Jak powiedziałeś — religijnym? 
Ach, tak, słusznie: religją żydostwa 
jest proceder  wyzyskiwania goja; 
gdy ktoś ośmieli się temu zapobiec, 
ten przeszkadza żydowi w najistot- 
niejszych czynnościach religijnych. 
Ale mów dalej złotousty rebe. 

REBE 

„Jakoś w odrodzonej Polsce, w tej 
Polsce, która niema w swojej pięknej 
i pełnej bohaterstwa i umiłowania 
wolności historji „średniowiecza“ pod 


9 oznaczona Złotym Medalem i Dyplomem na międzynarodowej wystawie we Fraaeji 


Poleca w różnych odmianach kawę i cykorję znaną ze swej dobroci, 
bezkonkurencyjną w smaku i aromacie 


Używajcie tylko kawę i 
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: antyżydowskie 


Żydowski „Nasz Przegląd" donosi 
z Łodzi, co następuje: 

„W ostatnich czasach w Łodzi mia 
ły często miejsce wybryki antyży- 
dowskie uczniów szkół powsrech- 
nych. 

Onegdaj grupa uczniów w towa- 
rzystwie wychowawcy znajdowała 
się na spacerze w parku Poniatow- 
skiego. 

W chwili pewnej przez park prze- 
chodzili: Michał Traumaum oraz Lu- 
ba Gordonówna, zam. przy ul. Śród- 
miejskiej 44. 

Nagle uczniowie zaczęłi ciskać w 
nich kamieniami i z okrzykami „Ży- 
dzi, do Palestyny!" rzucili się do bi- 
cia. 

Gdy napadnięci zwrócili się do wy- 
chowawcy, ten oświadczył, iż jest 
bezsilny i nie może reagować... 

Napadnięci musieli wobec tego ra- 
tować się ucieczką”. 


SN 


POKOST | 
"farby, lakiery, pendzie, szczońłki, 
mydła, pasta do podłóg i t. p. 
po cenach najniższych połeca: 
FR. PIETRANKA 
SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
(vis a vis kościoła) 
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ZAKŁAD; STOLARSKI 
"Kazimierz Deka 


Sosnowiec, ulica Warszawska L. 6. 
| Rn o a S || 


wykonuje wszelkie urządzenia sto- 

larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 

densy kuchenne, posiada na skła- 

dzie, wykonanie solidne, ceny keon- 
Kureneyjne. 


cykorję firmy „BAŁTYK: 


względem nietolerancji religijnej, 
zdarzyło się, że jedna niewiasta, pia- 
stująca wysoką godność poselską, 
podniosła rękę na świętość religijną". 
ANTYSEMITNIK 

Ciszej rebe!.. Wszakże tysięcy as 
dów w Polsce podnosi naprawdę rẹ- 
kę na świętości religijne Polaków: 
W pismach bezbożniczych różne Li- 
taurey ośmieszają religję katol., dzie 
ci żydowskie w szkole, nauczone 
przez starszych, plują na medaliki- 
— Każdy dzień odsłania tysiące no 
wych oburzających faktów! 

REBE 

„Pani posłanka jednak przychodź | 
i powiada: Nie, także w dziedzinie re* 
ligji my chcemy mieć coś do gada”. 
nia. My wam dopiero wymierzymy 
rozmiar praw, jaki mamy zamia 
wam skoncedować. Tak jest — tak 
władczo ujmujemy i pojmujemy na” 
szą wyższość nad wami, że także 
tej dziedzinie, do której sobie wsteł | 
wymusimy. My dopiero określimy dA 
ma się podobać choćby nawet Pau 
Bogu, co Mu ma być niemiłe. My 
piero orzekniemy ostatecznie ł be” 


z m 
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TO I Owo 


„Ojciec zamiast syna poszedł do szkoły 


Piekny przejaw miłości oicowskiej 


Wielkie wrażenie w opinji japoń- 
skiej wywołał następujący fakt po- 
dany przez dzienniki w Tokio. 

Do jednego z gimnazjum w stolicy 
Japonji przyszeł pewnego dnia star- 
Szy pan około 60 lat i ku zdumieniu 
chłopców zasiadł w jednej z tylnych 
ław klasy. Po przybyciu nauczyciela 
starszy pan podszedł do niego i po- 
Prosił o pozwolenie uczęszczania na 
lekcje zamiast syna, który wskutek 
przeziębienia musi dłuższy czas prze- 
leżeć w łóżku. Sprawa oparła się o 
dyrektora, który w blisko 60-letnim 
„uczniu“ poznał jednego z emeryto- 
wanych generałów japońskich. 


Prenumerator 


, Największy „pisarz angielskiego 
imperjum", jak nazwano R. Kiplin- 
ga, został już raz w swojem życiu 
uśmiercony. Siedząc przy śniadaniu, 
w jednym z podanych dzienników 
przeczytał wiadomość o swojej śmier 
€i wraz z wyszczególnieniem licznych 
zasług w bardzo wzruszający spo- 
sób. Ponieważ Kipling zaczynał swe- 
go czusu karjerę właśnie jako repor- 
ter jednego z dzienników w Lahorze 
(indje), nie przejął się bardzo tą 
wiadomością, zdając sobie sprawę, że 
żądna sensacyj gazeta nie sprawdzi- 
ła tuj wiadomości. Postanowił więc 


„Nie chcę, by syn mój wskutek 
choroby traci! kontakt ze szkołą, o- 
świadczył cjciec dyrektorowi. — Wo- 
bec tego postanowiłem być na każ- 
dej lekcji i przerobić ją następnie w 
domu z synem. Z trojga dzieci pozo- 
stał on jeden i moim obowiązkiem 
jest dopomóc mu — by stał się do- 
brym człowiekiem i obywatelem kra- 
ju“. Dyrektor przyjął emerytowane- 
go generała do grona uczniów gimna- 
zjum i odtąd blisko 60-letni pan za- 
Siada codziennie wśród 12—14-let- 
nich chłopców i pilnie śledzi przebieg 
każdej lekcji. 


z za grobu. 


Kipling nie robić wcale kwestji spo- 
wodu tej notatki, tylko zemścić się 
w dowcipny sposób. W ciągu dnia o- 
trzymał wydawca pisma list o treści 
następującej: „Pismo pana podało 
wiadomość o mojej śmierci. Ponieważ 
wiadomości, podawane w piśmie pa- 
na, nmiogół są ścisłe i prawdziwe, co 
potwierdza, że pan jest dobrze poin- 
formowany, zatem wiadomość o mo- 
jej śmierci musi być prawdziwą. Pro- 
szę zatem skreślić mnie jako prenu- 
meratora, ponieważ po śmierci pismo 
pana jest mi już niepotrzebne. — Od- 
dany Rudyard Kipling". 


Umorzenie zaległości podatkowych 


do kwoty 400 ziotych. 


Minister skarbu zarządził, iż urzę- 
dy skarbowe umorzyć mają z urzędu 
drobne zaległości podatkowe, nieprze- 
kraczające u poszczególnego płatnika 
kwoty 400 złotycs, a pochodzące z 
wymiarów za rok podatkowy 1932 i 
lata poprzednie. Przy kwocie 400 zło 
tych nie mają być liczone dodatki na. 
rzecz związków samorządowych i 
szkół oraz 15-procentowy dodatek. 
pobierany na mocy ustawy z 26 mar- 
ca 1935. 

Umorzenie zaległości podatkowych 
powoduje równoczesne umorzenie 
przypadających od tych zaległości 
dodatków państwowych i samorządo- 
wych, odsetek oraz kosztów egzeku- 
cyjnych. 


Umarzane mają być z urzędu po- 
wyższe zaległości w podatkach: grun 
towym., od nieruchomości, przemy- 
słowym (świadectwa przemysłowe i 
obrót), -dochodowym, - majątkowym, 
od lokali, od placów budowlanych. 

Z dniem 1 marca 1936 urzędy skar 
bowe zaniechają prowadzenia egze- 
kucji w stosunku do powyżej okre- 
ślonych zaległości podatkowych. 

Okólnik ministerjalny podnosi, iż 
nie podlegają umorzeniu zaległości, 
zgłoszone do masy konkursowej 
wskutek upadłości lub znajdujące 
pokrycie w sumach złożonych do de- 
pozytu sądowego albo scedowanych 
na rzecz skarbu. 


„rowe ukaranie lekarze Oyda w Berlinie 


Trudnił się zawodowo |niedozwolonemi zabiegami. 


BERLIN (--) Po kilkutygodnio- 
wej rozprawie sąd skazał w procesie 
głównego oskarżonego o stałe i za- 
wodowe spędzanie płodu, żyda dr. 


apełacyjnie, jakie praktyki religijne 
nam się podobają, i mogą pozostać, 
a jakie nas rażą i muszą zniknąć. 
=- Jakżeż to? Czy tak wolno postę- 
pować z jedną z najstarszych religji 
świata, z tą religją, od której wy wa- 
sze wierzenia wywodzicie?'* 
ANTYSEMITNIK 

Ech, rebe, nie chciałbym się dziś z 
tobą sprzeczać, bo wiesz, jak cię mi- 
łuję..., ale coś mi się wydaje, że o tem 
wywodzeniu się naszej religji od mo- 
zajzmu dałoby się także coś nie coś 
Powiedzieć. Korzystając z faktu, że 
Biblja uznana została przez chrześci- 
Jan za Pismo św. uprawiacie sobie 
niedługo przyjdzie czas, iż sprawa 
ùa tem maleńki szantażyk. Myślę, że 
%ostanie dostatecznie wyjaśniona, a 

`m samem wytrąci się wam ostat- 
Nią broń z ręki. Ale ty — o filucie!— 
bowiedziałeś nie „wiarę wywodzicie*, 
Ale — wierzenia. To jest niby to sa- 
Mo, ale odpowiednio użyte ma także 
1 nieco inne znaczenie. W tym wy- 
Padku słowo „wierzenia“ zostało u- 
żyte, jako pogardliwe określenie re- 
ügji chrześcijańskiej. Można mówić 


Motela, ukrywającego się pod pseu- 
donimem Maksa Klejinmanna, na 10 
lat domu karnego i 30 tys. marek 
grzywny, oraz utratę praw obywatel- 


o wierzeniach hotentotów, buszma- 
nów i innych mniej lub więcej sym- 
patycznych nagusów. Ej, rebe!... 
REBE 

„A pod jakiemi kryterjami zamie- 
rzą się rozpatrzeć religję żydowską ? 
Pani posłanka powiada: pod wzglę- 
dem humanizmu. Tu już faktycznie 
dreszcz rozpaczy i wstydu przełatuje 
serce żyda. Jakto — naszą religję bę- 
dziecie analizować co do zawartości 
humanizmu — naszą religję, której 
tchnieniem jest litość i miłość i do- 
broć wobec wszystkiego, co żyje i 
czuje! Czy to nie jakieś przeoczenie 
fatalne ?“ 

ANTYSEMITNIK 

Cha, cha, cha, cha! A to ei się u- 
dało rebe! Talmud nakazuje miłować 
wszystko, co żyje i czuje? A co to 
rabin Abarnel powiada. że „wybra- 
ny lud godzien jest żywota wieczne- 
go, a inne narody są osły“. (Tr. Be- 
vach 25, 2 — przyp.). Podobne, tylko 
w inną formę ujęte twierdzenia, że 
goj jest stworzeniem o całe niebo od 
Żyda niższem, ściślej bydlęciem, znaj- 
dujemy w talmudzie bardzo często. 
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skich na 10 lat z pozbawieniem na 
stałe praktyki lekarskiej. 

Współoskarżeni lekarze dr. Herfel 
i dr. Stankow skazani zostali na 6 
względnie 4 łata ciężkiego więzienia. 
Trzy poinocnice oskarżonych skaza- 
ne zostały na kary do 3 lat ciężkiego 
więzienia. 


Gdy żyd podpali... 


SOSNOWIEC (—) W związku 34 
pożarem, jaki wybuchł dnia 25 lute- 
go w składzie klepek na podłogi przy 
ul. Dekierta 13 w Sosnowcu, zatrzy- 
many został właściciel  Grandapel 
Pinkus, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ul. Wspólnej 16, który podejrza 
ny jest o podpalenie składu celem o- 
trzymaria premji asekuracyjnej. Wy 
mieniony dnia 27 lutego przekazany 
został władzom sądowym, które osa- 
dziły go w więzieniu. Dla towarzy- 
stwa władze sądowe zamknęły szwa- 
gra Grandapela, Sztajek Nuchyma. 


domski alcia za kratkami 


TORUŃ (—) Na terenie Torunia 
grasowa! aferzysta żydowski Lejb I- 
zrael Ogórek, zwący się także Leon 
Ogórkiewicz. Ogórek vel Ogórkie- 
wicz, podając się za „szefa propagan- 
dy“ cyrku „Corona“, jaki miał przy- 
jechać w marcu do Torunia, zamó- 
wił w dwóch miejscowych drukar- 
niach plakaty i inne druki reklamo- 
we na ogólną kwotę 5 tysięcy zło- 
tych, u krawea zamówił 40 mundu- 
rów cyrkowych za 850 złotych, a u 
blacharza pokrycie na 42 wozy cyr- 
kowe blachą cynkową za 5 tysięcy 
złotych.  Aferzysta wymówił sobie 
wszędzie wysoką prowizję. Na poczet 
tych prowizyj Ogórek zdołał wyłu- 
dzić drobne zaliczki. W trzecim dniu 
pobytu w Toruniu sprawa się wyda- 
ła i Ogórek osadzony został za kra- 
tami. - 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał aferzystę żydowskiego na 6 
miesięcy więzienia. 


Metody walki żydów 
z manikurzystką-Polką: 


RADOMSKO (—) Manikurzystka p. 
Wanda P. chcąc dać poznać się sze- 
rokim sferom inteligencji m. Radom- 
ska, zamieściła reklamę w kilku chrze 
ścijańskich firmach, zaznaczając, że 
wykonuje manicure w domach pry- 
watnych po cenie 50 gr. Nie podoba- 
ło się to manikurzystkom żydówkom, 
które postanowiły systematycznie 
zmusić p. P. do ustąpienia z zajętej 
przez nią placówki. Do firmy „Żyrar- 
dów“ zgłosił się żyd. który podał a- 
dres dr. Róziewicza. Kiedy p. P. uda- 
ła się o oznaczonej godzinie pod 


wskazany adres, dowiedziała się, że 
dr. Róziewicz żadnego zapotrzebowa- 
nia nie zgłaszał. Do owocarni p. Ker- 
czewskiego przyniósł żydziak kartkę, 
na której zamieszczony był adres od- 
ległej ulicy. I tym razem adres oka- 


Świadczy to zarówno o niezmiernej 
pogardzie dla gojów (którzy także 
chyba „żyją i czują”), jak i dla zwie- 
rząt. Chyba, że w pojęciu żyda jest 
to przejawem miłości, jakiejś wyż- 
szej, dla nas niepojętej?” Ej, rebe — 
rebełe, mimo wszystko muszę ci po- 
wiedzieć: cynizm, obłuda, fałsz i a- 
rogancja“! 
REBE 

„Ale wróćmy do owego nieszczę- 
snego wniosku co do zakazu uboju 
rytualnego. Czy istotnie istnieje spo- 
sób bardziej obmyślany, aniżeli ży- 
dowski ?* 

„Zresztą dzis wie już — powinna 
przynajmniej wiedzieć — cała Pol- 
ska, że sposób zarzynania przez szo- 
cheta jest najłagodniejszem najmniej 
bolesnem i najszybszem  pozbawie- 
niem życia. Tu jest każdy szczegół 
obliczony i obmyślony, ażeby łago- 
dzić ból i cierpienie bydlęcia. Inaczej 
dzieje się tam, gdzie wcale nie spo- 
wodu religijnych przepisów zabija się 
bydlęta, tylko dla większego zarob- 
ku. Te okropne uderzenia pałką w łeb 
są tak okrutne, że można stracić na 


zał się fikcyjny. Nie zdążyła p. P. 
ochłonąć z oburzenia, gdy do firmy 
p. Gumulińskiego przyszedł żyd z 
kartką, na której wypisano adres 
zmiyślony. Doprady trudno pomyśleć, 
że Polka we własnym kraju, nie mo- 
że posługiwać się reklamą w obawie 
intryg ze strony rozwydrzonego ży- 
dostwa. 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
A ONETKI' 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ja wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKIU". 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 

A. ROTHE 


Słynny poeta i filozof hinduski Ba- 
bindranath Tagore ciężko zaniemógł. 
Ze względu na sędziwy wiek znako- 
mitego pisarza (75 lat), lekarze nie 
mają nadziei utrzymania go przy ży- 
ciu. 

Zmarł w Leningradzie uczony o 
światowej sławie, profesor Iwan Pa- 
włow, członek sowieckiej akademji 
nauk. 

Na parowcu niemieckim „Gneise- 
nau“, stojącym chwilowo w porcie 
Singapore, wybuchł pożar, który w 
3 godzinach został przez załogę u- 
gaszony. 

W Czechosłowacji aresztowano 11 
członków organizacji szpiegowskiej, 
której przywódcą jest Niemiec Hu- 
go Kober. 

Gubernator hiszpańskiej prowincji 
Cordoba donosi, iż w kilku wsiach 
policja aresztowała uczestników na- 
padów na kościoły i klasztory. Skra- 
dzione przedmioty odebrano. 

Nad Nilem została zerwana tama 
w pobliżu Damad, w południowym 
Egipcie. Woda uniosła 50 domów. 

Superintendent dr. Kindełmann z 
Ateu .(Grecja) wezwany do Niemiec, 
zaginął w tajemniczych okolicznoś- 
ciach. 

Senat słynnego na cały świat uni- 
wersytetu w Oxfordzie nie przyjął 
zaproszenia na uroczystości w Hei- 
delbergu. 

Dypłomata w spódnicy. Na amba- 
sadora Stanów Zjednoczonych w pań 
stwach bałtyckich powołano panią 
Elis Lane z Nowego Jorku. 

Emigranci polscy w Meaux (we 
Francji,, gdzie duszpasterzem jest 
ks. Juljusz Unszlicht, otrzymali od 
władz miejscowych opuszczoną iran- 
cuską świątynię. 

Radjo londyńskie zapowiedziało 
na dzień 12 marca transmisję z pe- 


wnego starego zamku, w którym 
straszy... 1 
Członek eskadry Kościuszkow- 


skiej, porucznik amerykański Kena 
neth Murray, autor dzieła „Wings o- 
ver Poland“ (Skrzydła nad Polską) 
zmarł w szpitalu wojskowym w Ca- 
stle Point. 


całe życie ochotę do spożywania mię- 
sa, zdobytego taką okropnością". 
ANTYSEMETNIK 

Daj spokój rebe, głupim żartom. 
Kto w to uwierzy? Czy może czytel- 
nik „Nowego Dziennika“. Sjonista ? 
Czy sądzisz, że zdołasz tem obałamu- 
cić żydożerczego publicystę? Rebe, 
powiem ci na ucho, że niedawno te- 
mu widziałem ubój rytualny na wła- 
sne oczy. Stałem nad charczącą kro- 
wą pół godziny. Co powiesz na to? 

REBE 


„Co jak co — ale o brak litości i 
miłosierdzia nie posadzajcie ani nas, 
ani naszej religji. 

Napadli nas znienacka. Czy istot- 
nie nawet na odcinku miłosierdzia 
odważą się. wydać nam wojnę! 

Naturalnie — kto ma siłę, może 
się na wszystko poważyć — choćby 
na największą krzywdę i — niepraw- 
dẹ...“ 

*(Rebe zanosi się ulewnym płaczem. 
-— wreszcie t h o nie we łzach). 
(b. w. szer.) 
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X. CHARSZEWSKI 


GHETTO, CZY EXODUS? 


„Aż zademonstrowali się rewolucją bolsze- 
wicką. Dopiero też świat, uderzony obuchem 
bolszewickim, zaczął oczy przecierać. Rozhulał 
się na jednej szóstej części globu orkan rady- 
kalnego antychrystyzmu, wyrywający chrystja- 
nizm z korzeniami wiary w Boga, ze wszystkie- 
mi tego następstwami społecznemi i gospodar- 
czemi. Niebawem z rosyjskiego placdarmu ru- 
nęła nawała bolszewicka na tylkoco wskrzeszo- 
ną Polskę z zamiarem przewalenia się przez nią 
dalej na Zachód, by i jemu los Rosji zgotować. 
Opatrznościowo odparta od Wisły, cofnęła się. 
Wszakże żydostwo za wygraną nie dało. Prze- 
myśliwa teraz nad wznieceniem podwójnego po- 
żaru światowego: wojny i rewolucji komunisty- 
cznej, by wśród powszechnego zamętu pochwy- 
cić władzę i na gruzach cywilizacji chrześcijań- 
skiej założyć królestwo szatana - łżemesjasza. 

Wśród tych konjunktur stoi Polska, naj- 
większe na świecie zlewisko żydostwa, wygania- 
nego z krajów ościennych w ciągu wieków aż 
po dziś dzień. 

Wacław Sobieski jest pierwszym history- 
kiem Polski, który na jej dzieje spojrzał pod 
kątem żydoznawczym i w nich rolę żydów wy- 
kazał. W syntezie rola ta przedstawia się jako 
nieustająca zdrada, jako zdradziecka praca na 
zgubę Polski, by ją przeistoczyć w nową Judeę, 
w „paradisus Judaeorum“ (Frank - Lejbowicz), 
w Eldorado żydowskie (Bismarck). Zapłata za 
przytułek... i za... „mgłę głupoty sarmackiej" 


(Słonimski), uznaną przez ks. dr. Ciemniew- 
skiego za szlachetną, zgodną z duchem Ewan- 
gelji, tradycję narodową, nakazującą iść dalej 
drogą do Judeo - Polonji — narazie. 

„Dzieje Polski“ Sobieskiego są znakiem 
czasu. Przegląda się na oczy już i w stratosfe- 
rze nauki, gdzie panuje taki lęk wobec... żyda 
nad „i“, jako wobec rzeczy, rzekomo uchybia- 
jącej powadze uczonych. 

Do tego. co on tam pisze o żydach polskich 
w przeszłości, — a sięgnął do czasów najnow- 
szych — dodajmy cośniecoś z ostatnich dni, 
które obecnie przeżywamy sami. 

Napiera się tu pod pióro miedzianoczelne 
wystąpienie żydowskiego Tygodnika Handlowe- 
go (Łódź), grożące przeciwstawieniem antyse- 
mityzmowi — „antygoizmu" i stawiające sze- 
reg antygoistycznych żądań, objawiających du- 
szę żydowską z tak wspaniałym cynizmem, że 
ręce antysemickie mimowoli składają się do o- 
klasku, a z ust wyrywa się okrzyk: Brawo! 

Brawo! Tego nam właśnie było potrzeba, 
żeby nawet i ślepi do tej pory na niebezpieczeń- 
stwo żydowskie rodacy, nawet i! sanatorzy, nie 
tylko zbyt ewangeliczni patrjoci, odzyskali 
wzrok! 

Właściwie tp żydzi, uprawiają antygoizm 
od niepamiętnych już czasów, tylkoże zwyczaj- 
nie czynią to sposobem zakonspirowanym. Nie 
potrzeba być żydoznawcą, aby o tem wiedzieć. 
Wystarczy być uświadomionym jako tako kato- 
likiem. Dziś, kiedy uświadomienie przeciwży- 
dowskie żywiołowo się szerzy i rośnie, owa re- 
welacja, jako taka, jest dosyć wzgłędna. Zwła- 
szecza gdy zważymy stokroć wspanialszą re- 
welację czynną duszy żydowskiej w Bolszewji, 
Meksyku, czy Hiszpanji. To, co w tej tu naszej 
uderza przedewszystkiem, to, że nastąpiła ona 
i u nas w Polsce. 
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Do tego więc już doszło i u nas! Tak się 
już żydostwo rozzuchwaliło, że nam, rodzonynt 
dzieciom tej ziemi, naturalnym gospodarzom te- 
go kraju, śmią grozić, że tak daleko swe groź- 
by posuwają skazane przez Boga na wieczno- 
tułactwo przybłędy, względem których zawini- 
liśmy przez zbytek gościnności, miłosierdzia i 
tolerancji! 

żądają: nieograniczania imigracji żydow- 
skiej, by mogli nas, odwiecznych tuziemców, w. 
dalszym ciągu z naszej ziemi wypierać i, w koń- 
cu, całkowicie ją zalać i opanować; urzędowego 
uznania sabati i święcenia go przymusowo. 
przez robotników chrześcijańskich w fabry- 
kach żydowskich; prawa do pracy i handlu w 
niedzielę; zakazu Imienia Chrystusa, gdziekol- 
wiek są żydzi; zniesienia obchodów Bożego Na- 
rodzenia w szkołach publicznych; zakazu pu- 
blicznej, więc i w kościołach, krytyki żydów; 
pomieszczenia sądów rabinackich w państwo- 
wych gmachach sądowych; usunięcia ze szkół) 
literatury, jakiej żydzi sobie nie życzą... | 

No, w porównańiu z państwem żydowskiem | 
w dawnej Rosji, jest to jeszcze dość umiarko- 
wane, ale to przecież tylko nowy etap na dro- 
dze do urzeczywistnienia ideału żydowskiego w. 
Polsce. Jako etap, żądania te stanowią olbrzy- 
mi krok naprzód i dają miarę wzrostu niebez- 
pieczeństwa żydowskiego, zdolną sprowokować 
nieopanowane temperamenty do nieobliczalnych 
odruchów. 

Proklamacja w Polsce antygoizmu (niech 
żyje cenzura, która nam ją poznać pozwoliła!), 
to znaczy — antychrystyzmu i antypołonizmu, | 
to jawne wypowiedzenie jej wojny zdobywczej: | 
to ofensywa, wówczas gdy ruch odżydzeniowy 
jest w zasadzie defensywny; to rekord zuchwal- 
stwa. (c. d. n.) 


| 
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Jednolity front zydowski w sprawi 


uboju rytualnego 


Możemy zaobserwować szczególne 
zjawisko, które jest b. pouczające. 
Z chwilą przedłożenia na forum Sej- 
mu wniosku o zniesieniu uboju rytu- 
alnego w imię li tylko racyj gospo- 
darczych i humanitarnych, w sprasie 
zydowskiej rozpoczęła się gwałtow- 
na kampanja przeciwko wnioskowi 
posłanki Prystorowej. Stworzył się 
jednolity front od ortodoksów cha- 
sydskich po przez t. zw. postępow- 
ców i socjalistów aż do komunistów 
żydowskich włącznie. Obok ,„Momen- 
tu” i „Hajnta' zgodnie maszerują 
„Nasz Przegląd", „Chwila“, bundow- 
ska „Folkscajtung” i komunizująca 
„Myśl socjalistyczna”. Oto w jaki 
sposób wykrętny pisze lewicowo-bun 
dowska „Myśl“: 

„Czy jesteśmy, jako wolnomyśli- 
ciele i antyklerykali, zainteresowani 
w ustawowym zakazie uboju rytual- 
nego w obecnej Polsce? Nie, gdyż w 
ten sposób stworzonoby tylko dla 
kleru żydowskiego i jego bogobojnych 
zwolenników glorję męczeństwa. Tro 
skliwy stosunek państwa do innych 
wyznań przy jednoczesnem uniemo- 


żliwieniu przestrzegania żydowskiego 
rytuału przywiązywałby tylko masy 
żydowskie do ich prześladowanej re- 
Egji. Zakaz uboju rytualnego utrud- 
tułby tylko walkę z klerem żydow- 
skim o duszę mas żydowskich...“ 

Rozumowanie niezwykłe. Socjali- 
ści i komuniści żydowscy dobrze wie- 
dzą, że w kwestji zniesienia barba- 
rzyńskiego uboju wcale nie chodzi 
o względy religijne. Chodzi o to, by 
nie znęcano się nad niewinnemi zwie- 
rzętami a także o zwolnienie produ- 
centów i konsumentów chrześcijań- 
skich z obowiązkowego haraczu, ja- 
ki muszą składać na rzecz rzezaków, 
rabinów i kahałów żydowskich. We- 
dług zebranych danych ubój rytual- 
ny kosztuje państwo i społeczeństwo 
roczaie 80,839.000 złotych. Odlicza- 
jąc odsetek procentowy żydów w 
państwie, okazuje się, że ludność 
chrześcijańska płaci na kahały ży- 
dowskie 72 miljony złotych rocznie. 
Z jakiej racji ludność chrześcijań- 
ska ma ponosić te ciężary? 

(Hen) 


—— 


Z LUBLINA 


Lubelty kupcy polsty tańczyli w takt żydowokie 


„Głos Lubelski" z dnia 25 lutego 
b. r. podał „na marginesie“ następu- 
jącą wiadomość: 

„Na jednym z ostatnich bali w o- 
becnyca karnawale, mówimy tu o ba 
lu kupieckim, zaszła rzecz niemiła. 

Oto w orkiestrze, przygrywającej 
do tańca, znalazł się jeden żyd. 

Gdyby się to zdarzyło w czasach, 
gdy nasi kupcy, w szczególności, a 
społeczeństwo całe w ogólności tak 
tańczyło, jak żyd zagrał, możnaby o 
tem nie wspominać. 

Obecnie jednak, gdy cały kraj 
idzie mocny prąd solidarności naro- 
dowej, a kupiectwo polskie jak o tem 
świadczą uchwały organizacyj kupie 
ckieh — chce kroczyć w pierwszym 
szeregu owego ruchu odrodzenia pol 
skiej samodzielności gospodarczej — 
rzecz niedopuszczalna. Niedopuszczał 
ną tem bardziej, że Zarząd Stow. 
Kupców zlecił dwom członkom Za- 
rządu pp. R. i C. zaangażować orkie- 
strę polską. 


Przez zaangażowanie muzyka żyda 
została więc złamana nie tylko za- 
sada absolutnego odseparowania ży- 
dów od społeczeństwa polskiego, ale 
uchwała Zarządu Stowarzyszenia. 

Rzecz przykra, która oby zdarzyła 
się po raz ostatni", 

Tyle „Głos Lubelski". 

Ze swej strony musimy jednakże 
dodać jeszcze kilka słów. 

Jak się bliżej dowiadujemy, bal 
kupiecki odbył się w dniu 23 lutego 
b. r. W orkiestrze grającej na tym 
balu grało dwóch żydów, a nie je- 
den, a mianowicie jeden saksofoni- 
sta i jeden dżesbendzista. 

Członkami, upoważnionymi do Wwy- 
najęcia orkiestry byli panowie Rój 
Franciszek i Cudny Antoni, członko- 
wie Zarządu Stow. Kupców Polskich 
w Lublinie. 

Panowie ci lekko sobie wytłuma- 
czyli, jak również komitetowi balo- 
wemu, że ponieważ żydzi ci nie mają 
wybitnie semickich fizjognomij, prze- 


Wydawca i red. odp.: Józef Kowalski 


to mogą grać śmiało na balu kupiec- 
kim i nikt tego nie zauważy. 

Flan zaangażowania jednego żyda, 
był wiadomy komitetowi organiza- 
cyjnemu jeszcze na kilka dni przed 
zabawą i pozostali członkowie tego 
komitetu zdecydowanie sprzeciwiali 
się zaangażowaniu żydów do orkie- 
stry, protestując energicznie u pre- 
zesa Stowarzyszenia p. Żurka Toma- 
sza. Jak nas jednakże informują, p. 
Żurek, na zapytanie o skład orkie- 
stry, miał podobno odpowiedzieć, że 
pozostawił wolną rękę w tej spra- 
wie delegatom, dobór zaś zespołu — 
kapelmistrzowi. 

Wobec takiego stanu sprawy, dzi- 
wną nam się wydaje obojętność pre- 
zesa co do składu osobowego orkie- 
stry, boć przecież właśnie w rękach 
prezesa powinna spoczywać ostate- 
czna decyzja, czy zarobek ma iść do 
rąk polskich, czy żydowskich, czy 
polskim kupcom mają grać do tanca 


Polacy, czy też kupcy polscy mają. 
tańczyć tak, jak im żydzi zagrają. | 

Ze swej strony musimy zaznaczyć, 
że oddawna obserwujemy teren lu- 
belski i ze smutkiem musimy Lera 
dzić, że ze wszystkich miast Polski, | 
akcja odżydzeniowa postępuje w Lu- 
blinic najoporniej, oraz, że w mieście 
tem wszelkie wysiłki zorganizowania 
chrześcijańskiego kupiectwa w jed- 
nolity chrześcijański front przeciw” 
żydowski nieodnosiły dotąd prawie 
żadnego skutku. | 

Prawie wszyscy kupcy siedzą W 
kieszeni u hurtownika żydowskiego; 
każdy z kupców działa na swoją rę” 
kę i o jakiejkolwiek solidarności rej 
dno jest z nimi mówić. ) 

A przecież coraz głośniej po całej 
Polgze rozlega się hasło, że „Połska 
przedewszystkiem dla Polaków i chleb 
dia swoich“, 


Lubełszczanin | 


Autentyczny fakt 


PŁOCK (—) Pod takim tytułem 
„Głos Mazowiecki" (22. 2. 1936) za- 
mieszcza artykuł, w którym omawia 
akcję żydów przeciwko projektowi 
zniesienie uboju rytualnego i pisze: 

„A w tym samym czasie w Wy- 
szogrodzie w powiecie płockim zda- 
rzył się taki fakt. Zarząd parafji ka- 
tolickiej zwrócił się do zarządu miej- 
skiego o bezpłatny prąd na oświetle- 
nie krzyża na górze Zamkowej, u- 
funduwanego przez ludność polską. 
Podanie żo znalazło się na porządku 
obrad przy rozpatrywaniu prelimi- 
narza budżetowego miejskiego na 
rok bieżący. 

I cóż się stało? Bardzo mocno i 
kategorycznie wystąpili przeciw te- 
mu podaniu żydzi. Wiceburmistrz 
Gmach oświadczył, że oświetlenie 
krzyża jest rzeczą parafji a nie mia- 
sta. Zniemnienniejsze jeszcze było 
wystąpienie żyda Kleina. Jako argu- 
ment przeciw udzielaniu prądu wy- 
sunął on to, że „u nas napisane jest, 
że nie wolno subsydjować odznak 
cudzej religji", że „gdybyśmy na ten 
cel wstawili do budżetu pewną su- 
mę, to mogłoby to zadrasnąć uczucia 
religijne naszych pobożnych żydów". 

Bardzo mocną odprawę dał żydom 
radny Lewandowski. Wystąpienie 
żydów nazwał zwyczajną prowoka- 
cją. „Krzyż, o który chodzi, nie stoi 
na żydowskiej bóźnicy, lecz na na- 
szej polskiej ziemi". 

W rezultacie głosami Polaków u- 


bezpłatnie. Tymczasem na następ” 
nem posiedzeniu, gdy Polacy znaleźh 
się w mniejszości (kilku było nieobec 
nych) żydzi uchwałę tę znieśli swo- 
jemi głosami, popartemi głosem bur- 
mistrza Wałowskiego". 


EFIE RET NEREK NE 
Co grają w kinach ? 


Apollo: „Złotowłosy Brzdąc“ Schir 
ley Temple. 

Sztuka: „Noce egipskie“ i3 

Wanda: „Jego wielka miłość“ % 
Jaraczem i Żelichowską. d 

Świt: „Pan twardowski“. 20 gwiazd | 
sceny i ekranu polskiego. d 

Bagatela: „Dama z nocnego klubu i 
i rewja jubileuszowa. 

Uciecha: „Mazur“ z Polą Negri 

Stella: „W szponach bandytów" Í 
„Manewry miłosne“. , 

Dom Żołnierza: „Tajemnica małej 
Schirley". 

Niedzieła pop.: „Teściowa detekty” 
wem“. à 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

Niedziela wiecz.: „Nieszczęsne ko 
chanie". 

Piątek: „Chimery“ : 

Sobota: „Rozkoszna dziewczyna « | 

Niedziela: „Matura“, premjera. , 

Poniedziałek występ Teiko Kiwy * 
operze Madame Butterfly. 

Wtorek: „Matura“ 


; 
pi 


chwalono, by miasto oświetliło krzyż 
” Drukarnia L, Gronusia daier. 
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